
Nr 125. Kraków, Czwartek 12 Maja AlL-^Mk w i f c f« A m A*

PRENUMERATA wynosi w Krakowlai 
oletięcziiie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
sa odnoszenie do domu dopłaca ii* 

48 kac.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleołdem kwartalnie 10 kor., w innych 
•aństwacb kwartalni* 12 kor. Zmiana 

adresu 40 ba

Cena n a m  pojedynesego 10 hal. 
» i r a i r  ■ poal«rt*falkc»ef o 4 fc.

NARODU
Wychodzi codziennie o ifd z . 6-ei w icczorm  z w y j ę t o  niedziel i Iw iti.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 3-ej rano i o godz. 6-61 wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy aa prenume­
ratę i inseraty nadsyłać możni iranno 
do Administracji „Głosu Naroku".— 
Prenumeratę oprócz upoważn onyri 
agencyi przyjmie każdy ur i p 
calowy w obrębie monarchii ; pań­
stwie niemieclfiem. Reklama r u*:> 
opieczętowane cle podlegaj; -ihic i 
socatowej. — Rękopisów redakcea nlf> 

■wraca.

Adres Red.: Ui. iw . Krzyża L > Adres 
t*l. Głm N*rodn“ Krsków. Teł Nr. 16'1

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Ułosu Narodu-, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Ort miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwssy raz 16 halerzy, zs każdy następny raz 12 hal., sUad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai. ss płer * 
amj  ras, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 ha*, od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hsf. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkitlarzę. ogłoszenia ito.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. ula zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pir*- 
mmaratorów. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje w* Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hsnsmsna), » Wiedniu Haasenateiu & Yogler, M. Dukes, H. Schalek, 6. Braun, R. Mosse, H. Pritrt!. w Uerlinta P. E. Coc, w B ndapeud* J Leopold, w Par/żn d« Raczkowski 14 Citi

de Treyise, i.1'. Jon.’* £ Che, A, Lcretie.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka 

i fabryki St. Moszyńskiego w Krakowie

Kreta i Turcy a.
(Telegramy „Otosu Narodu1* * 11 Maja).

Konstantynopol (T. B.) Prasa  turecka po­
tępia ostro przysięgę złożoną przez członków 
kreteńskiej Izby i wyraża nadzieję, że mo­
carstw a opiekuńcze poczynią potrzebne kroki.

„Tanin“ zaleca opinii publicznej zachowa­
nie zimnej krw i i w yraża nadzieję, że mo­
carstw a skorzystają ze sposobności, by osta­
tecznie załatwić tę kw estyę zgodnie z pra­
wami Turcyi.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Wiadomość, że 
zgromadzenie narodowe kreteńsk ie  złożyło 
przysięgę na wierność królowo greckiemu 
i że nie dopuściło do wniesienia protestu 
m ahom etańskich deputowanych — w y w o- 
ł a ł a  w Konstantynopolu n i e s ł y c h a n e  
o b u r z e n i e .

Turecki m inister spraw  zagranicznych 
wysłał t e l e g r a m  w b a r d z o  g w a ł t o ­
w n y c h  s ł ó wk a c h  do gabinetów m ocarstw  
opiekuńczych Krety, z a p r o t e s t o w a ł  prze­
ciw t e m u  p o s t ę p k o w i  zgromadzenia na­
rodowego i zażądał od m ocarstw  p o c z y ­
n i e n i a  o d p o w i e d n i c h  k r o k ó w  prze­
c iw  powtarzaniu się tego rodzaju manife- 
stacyi na Krecie i samowolnemu w y z w a ­
l a n i u  się z pod t u r e c k i e g o  p o d d a ń ­
s t w a .

Flota turecka otrzymała rozkaz, aby była 
gotową kaidej chwili wyruszyć ku brzegom 
Krety. Wysoka Porta jest zdecydowaną na pro­
wadzenie wojny z Grecyą, gdyby ta  z g o d z i ­
ł a  się na p o s t ę p o w a n i e  kreteńskiego 
z g r o m a d z e n i a  narodowego i d ą ż y ł a  do 
p r z y ł ą c z e n i a  K r e t y  do s w e g o  t e r y -  
t o r y u m .

Londyn. (Tel. wł.) „Times“ donosi z kół 
dyplomatycznych, że jeżeli m ocarstw a opie­
kuńcze nie zmuszą Kreteńczyków do o d w o- 
ł a n i a  przysięgi, złożonej królowi greckie­
m u — na K rętą wysłane zostaną wujska tu­
reckie.

powstańców albańsHich
Konstantynopol. (T. B.) Według urzędowe, 

depeszy walego Kossowa, lewe skrzydło i 
centrum  m aszerujących w kierunku Budako 
vo wojsk, p o b i ł o  powstańców i dokonało 
ruchu, uniemożliwiającego o d w r ó t  po­
wstańców przez O,arnoljevo. Praw e skrzy­
dło połączyło się z oddziałem m aszerującym 
ku Liplian i stoczyło wczoraj na wzgórzach 
koło Czarnoljewa walkę z powstańcami. Po­
wstańcy zostali pobici. W ojsko ich ściga. Sy- 
tuacya w okolicy Gilan zadowalniająca. W 
Prisztine panuje spokój.

Konstantynopol. (T. B ) Według depeszy, 
ja k ą  otrzym ał m inister wojny ze Skoplie, po­
w stańcy ponieśli wielką stratę przy ostatnich 
walkach koło Budakuvo i Czaruoijovo. Po 
stronie w ojska 2 oficerów i 8 żołnierzy od­
niosło rany.

Medyolan. (Tel. wł.). Donoszą tu  z Mitro- 
wicy, że po trzech dniach krw aw ej walki 
około Preszow a powstańcy albańscy ponieśli 
Ciężką klęskę. 800 Albańczyków zostało zabi­
tych, a wielu rannych. Także wojsko tu rec ­
kie poniosło wielkie s t r a t y .

Pod Stimlie napadły wojska tureckie na 
k ilka oddziałów powstańczych i wielu Al 
bańczyków wzięły do niewoli.

Konstantynopol. (Tel. wł.). W a l k i  m i ę ­
d z y  Albańczykami a wojskiem t r w a j ą  
k o ł o  K o s o  w e g o  P o l a  w d a l s z y m c i ą -  
gu .  A l b a ń c z y c y  s t a w i a j ą  o p ó r  b a r ­
d z o  z a c i ę t v  i skuteczny, ponieważ zajęl 
pozycye w górach i lasach. W ojska tureckie 
zebrane w wielkiej ilości u s i ł u j ą  o t o c z y ć  
p o w s t a ń c ó w  i o d c i ą ć  i m o d w r ó t .  Na  
c a l e m  t e r y t o r y u m  Kosowego Pola z a ­
p r o w a d z o n e  s ą  s ą d y  d o r a ź n e .

l p e k  u t r z y m a ł  s i ę  w r ę k a c h  r e  
w o l u c y o n i s t ó w .  Władze tureckie usiłują 
o d b i e r a ć  b r o ń  l u d n o ś c i  a l b a ń s k i e j ,  
ale ta  staw ia opór.

Depesze rządu tureckiego o walkach tych 
z a m i l c z a j ą .  Charakterystyeznem  jest, że 
wojskowy attache rosyjski w Konstantynopolu 
udał 8'ę jeszcze 9 maja na pole bitwy do głó­
wnej kwatery wojsk tureckich, by osobiście 
przypatryw ać się walkom.

Po ftnicrci Edwarda
Cesarz Franciszek Józef a król 

Edward,
Wiedeń. (Tel. wł.) „Polit, Gorresp.11 w in­

spirowanym artykule twierdzi, że pogłoski 
akoby między królem  Edwardom a cesa 

rzotn Franciszkiem Józefem istniało cd r. 
1908, to Jest od czasu pobyt ii króla Edwar­
da w isclilu jakieś nieporozumienie, są nie- 
p r a w d z i w e.

„Polit, Corr.“ przyznaje, że był czas, w 
którym  z powodu aneksyi Bośni stosunki 
między A n g l i ą  a A u s t  ro-W  ę g r  ara i nie 
b y ł y  t a k  d o b r e  — a l e  o s o b i s t y  s t o ­
s u n e k  obu  m o n a r c h ó w  b y ł  z a w s z e  
n i e z a k ł ó c o n y  i s e r d e c z n y .

Pismo królowej-wdowy do narodu.
Londyn. (T. B.) Królowa-wdowa Aleksan­

dra wystosowała do angielskiego narodu 
nast. pism o:

„Z głębi mego zbolałego, złamanego ser­
ca pragnę całemu narodowi, k tóry  tak  u k o ­
chałam, wyrazić mą najgłębszą podziękę za 
wzruszające w mym niewypowiedzianym bó­
lu objawy współczucia, jak ie  mi okazano 
ze wszystkich klas, wysokich i niskich, bo­
gatych czy ubogich. Przez nagłą śmierć swe­
go najlepszego przyjaciela, ojca i panujące­
go także naród poniósł niepowetowaną stra  
tę. Oddaję w zaufaniu pieczy waszej mego 
ukochanego syna, w tem przeświadczeniu,ze 
on pójdzie w ślady ojca swego. Prosząc was, 
byście mu okazywali tę sam ą wierność, jak  
jego ojcu, wiem, że mój ukochany syn i mo­
ja  synowa wszystko uczynią by na to za­
służyć.

Zmiany w deklaracyi królewskiej.
Londyn. (Biuro Reutera). Ja k  słychać — 

rząd postanowił w tej sesyi parlam entarnej 
wnieść projekt ustawy, zmieniający deklara- 
cyę króla przy wstąpieniu na tron. Mają być 
wyłączone pewne zwroty, uchodzące za o- 
brazę uczuć rzym sko-katolickich.

Nowy król a armia.
Londyn. (T. B.). W orędziu do floty wy­

raża król wdzięczność za usługi, oddawane 
jego ojcu. W ystąpienie króla z czynnej słu­
żby we flocie nie zmniejsza jego miłości dla 
niej i król ina nadal najzupełniejsze zaufanie 
do lojalności i poczucia obowiązków floty, 
tej najwspanialszej obrony ojczyzny i zawsze 
z dumą i miłością będzie śledził losy floty.

Londyn. (T. B.). Król Jerzy wystosował 
do armii orędzie, podobnie jak  do floty. 0- 
świadcza w niern, że będzie s tara ł się tro 
skliwie o bitność armii i zdaje się na jej 
tradycyjną lojalność i wierność.

szeniu au tory tetu  prezydenta. Nie mogę przyj­
mować od posła pouczeń. Zawsze z należy­
tym naciskiem będę nad tern czuwał, aby za 
pytania do prezydenta nie używano do obra­
żania i atakow ania innych posłów. (Żywe 
oklaski i brawa, różne wykrzykniki).

Następnie odczytano interpelacye i wnio­
ski, między którym i znajduje się w n i o s e k  
n a g ł y  p. B r o i  t e r a ,  wzywający rząd do 
przedłożenia Izbie p r z y c z y n ,  k t ó r e  b y ł y  
m i a r o d a j n e  p r z y  p o w o ł a n i u  Wo t z -  
l e r a  do Izby parów .

Zamach na prezydenta Dorny.
Petersburg. (T. B.). Dzienniki donoszą do­

piero dzisiaj, żo pod pociągiem, którym  je 
chał p r e z y d e n t  D u m y  G u c z k o w ,  eks 
olodowała w Józówce bomba, która  nie spo 
wodowała jed. ak znaczniejszej szkody, Przy­
puszczają, że był to z a m a c h .

Z Rady państwa.
Przy końcu wczorajszego posiedzenia po 

krótkiej przemowie br. S tuergka w spra 
wie budowy insty tu tu  fizykalnego w Wiedniu 
i odpowiedziach m inistra obr. kraj. na inter 
pelacye poseł B reltor wskazał na zgłoszony 
na posiedzeniu wniosek nagły w sprawie 
Wetzlera. Ponieważ na ostatniem  posiedzeniu 
użył prezydent wobec posła tonu, k tó ry  był 
niestosownym, mówca zastrzega się przeciw 
takiem u traktow aniu.

P r  o z .: Zapytujący pan poseł dopuścił się 
trzykrotnie wielkiej niewłaściwości. (W ykrzy­
kniki ze strony p. Breitera). Teraz spokój!

B r e i  t e r :  Co to ma znaczyć „spokój?"
P r e z . : Proszę się zachowywać spokojnie, 

jeżeli pana do tego wzywam.
B r . : Tu nie je s t stajnia. Nie jesteśm y w 

koszarach. Co to znaczy „spokój ?“
Pr e z . :  Niech pan zachowuje spokój, gdy 

ja  odpowiadam.
B r . : Pan może mnie prosić, abytn był spo­

kojny, ale nie dam sobie rozkazywać.
P r e z . :  Pos. B reiter dopuścił się trzykro ­

tn ie niewłaściwości. Po pierwsze przez to, że 
wczorajsze zapytanie do prezydenta zużytko­
wał do tego. aby atakow ać i obrażać posłów, 
którzy wówczas nie mogli się bronić.

B r.: Mogli się bronić.
P r e z . :  Pow tóre przez to, że w ponow- 

nem zapylaniu w sposób całkiem niepowo­
łany krytykow ał przywołanie go do porzą­
dku. Po trzecie, żo dzisiaj czyniąc to samo, 
ośmielił się obrazić prezydenta. To, co oneg- 
daj powiedziałem, utrzym uję w całości i ta ­
kże istotnie mam prawo to powiedzieć. Za­
strzegam  się ponownie przeciw tem u naru­

Znowu szpieg!
Lwów. (Tel. pryw.). Dziś o g. fi rano ko­

misarz policyi Taucr wraz z ajentam i are­
sztował przy ul. Szeptyckicli 32 Wojciecha 
Jakóba, który  przed kilku miesiącami przy­
był i u z Krakowra, gdzie był wmieszany w 
głośną a f e r ę  o s z p i e g o s t w o  R a b i n o -  
w i c z a ,  D e k i e r t a  i s p ó ł k i .  Już w ten­
czas zwró iły się przeciw niemu poważne 
poszlaki, tem bardziej, że D ekiert wskazy­
wał na Jakóba, jako  na głównego szpiega i 
prowokatora. Z powodu braku dowodów wy 
puszczono Jakóba na wolność i w procesie 
D ekierta był on przesłuchiwany w chara 
k terze świadka. Od tego czasu śledzono go. 
We Lwowie przyjął Jakób w jednem  z bru­
kowych pism posadę ajenta inseratow ego i 
pod tym pozorem wszędzie się wciskał. Przy 
aresztow anym  znaleziono bardzo wiele kom­
promitujących listów, które wskazują że Jakób 
uprawiał szpiegostwa nietylko na rzecz Rosyi 
ale i Prus Przebieg przesłuchania go trzy ­
many jes t w tajemnicy.

(Aresztowany Jakób był na bruku k ra ­
kowskim osobistością bardzo znaną. Wciskał 
się on do wszystkich organizacyi i stow a­
rzyszeń tutejszych, w których usiłował od­
grywać rolę wielkiego „działacza". Wogóle 
jednak zachowanie jego było bardzo podej­
rzane. Przyp. Red.).

Wyftig automobilowy.
Drezno (T. B.). Dziś o godz. 5 rano roz­

począł się s ta r t  dla jazdy a u s t r y  a c k  i e g o  
i n i e m i e c k i e g o  o c h o t n i c z e g o  k o r ­
p u s u  a u t o m o b i l o w e g o .  Ze zgłoszonych 
47 wozów startow ało 44 o 2-minutowych 
odstępach.

Telegramy
(Telegramy „Gło»u Narodu" ■ dnia 11 Maja)

Giełda.
Wiedeń. (Teł. wł). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej skutkiem  silnych kursów 
na giełdach zagranicznych teudeneya była 
silna. Akcye Tow. kolei państwowych poszły 
■w górę. Natom iast Alpiny spadły o 2 K na 
sztuce.

Akcye powszechnego austr. tow arzystw a 
elektrycznego poszły w górę o 8 K. Powsze­
chne z a i n t e r e s o w a n i e  na giełdzie wy 
wTuływał fakt, że c z ł o n k i e m  R a d y  n a d  
z o r c z e j  t e g o  t o w a r z y s t w a  z o s t a ł  
b r a t  m i n i s t r a  s k a r b u  J ó z e f  Bi l i ń-  
s k i.

Skarb we Lwowie.
Lwów. (Tel. pryw.). Robotnicy, kopiący 

piwnicę przy k o ś c i e l e  OO. D o m i n i k a ­
n ó w,  k tó ry  obecnie jes t restaurow any, zna- 
leźii w głębokości pół m etra p o d  z i e m i ą  
s k a r b ,  ale dopiero, gdy ziemię wywieziono 
na ulicę. Przechodnie rzucili się na skarb, 
złożony ze s r e b r n y c h  g u l d e n ó w e k .  
Znaleziono pizy dwóch robotnikach 126sztuk, 
trzeci robotnik, k tó ry  uciekł, nńał mieć 
przeszło 100 sz tu k ; nie wiadomo, ile p r z e ­
c h o d n i e  r o z e b r a l i .

Groźny pożar.
Lwów. (Tel. pryw.) Nadeszły tu  dziś alar 

tnujące telegram y z Przem yślan o groźnym 
pożarze, jak i się szerzy w tem m iasteczku. 
W skutek tych depesz wyjechały o godzinie 
11 przedpołudniem ze Lwowa do Przem yślan 
treny straży pożarnej miejskiej i kolejowej. 
Według doniesień dzienników miasto stoi w 
płomieniach i ogień miał także objąć budyń 
ki rządowe, jak  pocztę i gmach sądowy.

Odjazd cesarza do Budapesztu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godzinie 3 m inut 

20 popołudniu odjechał cesarz do Budapesz­
tu, skąd wyruszy do Bośni.

Cesarz powróci do Wiednia dopiero 4-go 
czerwca.

Sekcya bośniacka w min. handlu
Budapeszt. (Tel. wł.) W węgierskim mi­

nisterstw ie handlu zaprowadzono sekcyę bo 
śniacką, k tó ra  zajmować sią będzie tylko 
tylko sprawami handlowemi Bośni.

Katastrofa kolejowa.
Berlin. (Tel. wł.). Na tutejszej stacyi cen­

tralnej przyszło dziś przedpołudniem do k a- 
t a s t r o f y  k o l e j o w e j .  Pociąg pospieszny 
zdążający z Hannoweru najechał na pociąg 
osobowy, nadeszły od granicy rosyjskiej. 
Z d e r z e n i e  b y ł o  b a r d z o  s i l n e .  Wielu 
urzędników pocztowych i kolejowych zabitych, 
a 19 pasażerów rannych.

Groźne memento.
Na onegdajszym wiecu ogólno-akademic- 

kim, zwołanym dla spraw y obchodu grun­
waldzkiego przeszła większością 80 głosów 
rezolucya, w której młodzież akademicka 
oświadcza się za urządzeniem akademickiego 
obchodu rocznicy grunwaldzkiej, b e z  n a b o ­
ż e ń s t w a .

Nie będziemy opisywali przebiegu wiecu, 
ani też podawali treści przemówień poszcze­
gólnych mówców, bo to je s t r*zecz podrzę­
dna, ale zajmiemy się samym wynikiem gło­
sowania.

Zaznaczyć trzeba, że wiec wczorajszy 
wykazywał nadzwyczajną frekwencyę, bo 
blisko 600 akademików brało w nim udział. 
Z tej liczby 228 oświadczyło się za obchodem, 
w którego program  weszłoby nabożeństwo 
w kościele, 308 oświadczyło się za obchodem 
b e z  nabożeństwa, a kilkudziesięciu oświad­
czyło się przeciw obchodowi wogóle Cyfry 
powyższne są bardzo pouczająco. P o r a ź  
p i e r w s z y  n a n a s z y m  u n i w e r s y t e c i e  
z a s z e d ł  t e n  p r z y k r y  f a k t ,  ż e w k w e -  
s t y a c h  z a s a d n i c z e g o  z n a c z e n i a  
w i ę k s z o ś ć  u z y s k a ł a  m ł o d z i e ż  b e z ­
w y z n a n i o w a .  F ak tu  tego nie może osła­
bić to, że w głosowaniu za rezolucyaml 
brali udział żydzi-syoniści, że nad rezolucyą, 
żądającą obchodu bez nabożeństwa głosowali 
i ci, k tórzy przedtem głosowali przeciw ob­
chodowi wogóle. Gdybyśmy naw et tych gło­
sów nie uwzględnili, to rezulta t byłby taki, 
że i l o ś ć  g ł o s ó w  b y ł a b y  r ó w n a .  A ta ­
ki wynik je s t dla sprawy chrześcijańskiej 
stanowczo groźnym. Jeśli bowiem na blisko 
3 tysiące młodzieży naszego uniw ersytetu 
znalazło się zaledwie 228 takich, k tórzy mieli 
odwagę przyznać się do zasad chrześcijań­
sk ic h — to fak t ten świadczy o coraz więk­
szych postępach haseł liberalnych, i o zaniku 
uczuć chrześcijańskich wśród młodzieży uni­
wersyteckiej.

Społeczeństwo nasze nauczyło się lekce­
ważyć uchwały wieców akademickich. Wina 
to może samych wieców, k tóre rzadko ce­
chuje należyta powaga (odnosimy to jedynie 
do wieców t  zw. politycznych) i w skutek 
tego i ich uchwałom brak autorytetu. J e ­
dnakże zw yczaj lekceważenia uchwał wieców 
je s t zły. Przeciwnie, społeczeństwo nasze z 
najwyższem zainteresowaniem  powinno śle­
dzić całe życie akademickie, a więc i uchwa­
ły wiecowe. Przecież z dzisiejszych akade 
iników rek ru tu ją  się przyszli przewodnicy 
narodu. Prawda, że niejeden z dzisiejszych 
„postępowców", 4,a»ąwszy na stanow isku 
społecznem dostosowuje się do zasad i p rze­
konań większości tego społeczeństwa. Aie 
to nas nie upraw nia do optymizmu. B > Jeśli 
się będziemy tem pocieszać, że dzisiejsi „po­
stępowcy" w ży c u puidicznem zmienią się, 
to możemy niedługo doczekać tych czasów, 
gdy wszystkie wybitniejsze stanow iska znajdą 
się w rękach ludzi, których celem życia jes t 
zniszczenie wszystkiego, co ma jakąkolw iek 
styczność z hasłami chrześcijańskiemu Porem 
próżne będą narzekania i żale.

Dziś należy przeciwdziałać prądom, które 
dla naszej przyszłości są zgubne. W pierw­
szym rzędzie do przeciwdziałania powołaną 
jes t młodzież narodowa chrześcijańska. Prze- 
dewszystkiem ona-an ia  powinna w własnym 
obozie wprowadzi, ład i porządek. Tak, jak  
je s t dzisicj, dalej l.yć ire  może. B rak po­
czucia obowiązków chrześcijańskich, brak 
solidarności i organizacyi wśród młodzieży 
katolickiej, opieszałość jej w sprawach wy­
magających największej energii — oto po­
wody upadku myśli chrześcijańskiej wśród 
młodzieży naszego uniwersytetu.

Nie bez winy je s t też tu  starsze poko­
lenie, k tó re  zupełnie biernie odnosi się do 
młodzieży. Młodzież je s t żywiołem gorącym, 
zapalnym, ale nie zawsze wytrwałym. 1 tu  
potrzeba często zachęty starszych, trzeba 
pomocniczej ich ręk i i poparcia. I do tego 
zobowiązani są starsi. Nie wystarczy bowiem 
być k u r a t o r a m i  młodzieży, ale n a l e ż y  
b y ć  i j oj p r z y j a c i ó ł m i  i d o r a d c a m i  
Młodzież -  to przyszłość narodu. Dlatego 
też obowiązkiem naszym niech będzie, by jej 
dopomódz do odpowiedniego przygotowania 
się do tych wielorakich zadań, jak ie  ją  w 
przyszłości czekają.

Streszczając wszystko, cośmy powyżej 
powiedzieli, zauważamy 1) że onegdajszy wiec, 
względnie jego uchwały są objawem rosną­
cego na naszym uniwersytecie ruchu bezwy­
znaniowego i 2) że młodzież katolicka łącznie 
ze starszą częścią społeczeństwa powinna i 
musi tem u ruchowi przeciwdziałać. Pole do

pracy je s t obfite, tylko należy rączo wziąć 
się do pracy, dopóki nie będzie zapóźno.

J. Z.

Ludowcy przeciw nabożeństwu grunwaldzkiemu.
Na wiecu ogólno-akademickim w sprawie 

udziału młodzieży uniwersyteckiej w obcho­
dzie grunwaldzkim znamienne stanow isko 
ząjęli afeademicy-ludowcy. Oświadczyli się o- 
ni — jak  wiadomo z wczorajszego spraw o­
zdania z wiecu przeciwko urządzaniu przez 
młodzież nabożeństwa w dzień grunw aldz­
kiego obchodu. Podali oni zatem  prawicę 
socyalistom, o których bezwyznaniowości 
n ik t nie wątpi i żydom, którzy, ponieważ 
katolickie nabożeństwo ich nic nie obchodzi— 
głosowali przeciw nabożeństwu.

Stanowisko to ludowców krakow skich 
je s t w wysokim stopniu znamienne nie tyl­
ko dla ukształtow ania się stosunków  wśród 
młodzieży na Wszechnicy Jagiellońskiej, ale 
i dla polityki ludowców w krąju  i stosunku 
stronnictw a ludowego do olbrzymich rzesz 
chłopskich na punkcie może najważniej­
szym i najwięcej drażliwym t. j. na punkcie 
r  e 1 i g i i.

Ilekroć dotychczas spotkał ludowców za­
rzu t bezwyznaniowości lub religijnego indy- 
ferentyzm u, odpowiadali: „walczymy z du­
chowieństwem ale nie z w iarą św iętą". By 
zaś z góry zabezpieczyć się przed tego ro­
dzaju zarzutem , agitatorzy ludowi, między 
nimi i sam wódz Stapiński, zwykli mowy 
swe nu każdem  zgromadzeniu i wiecu chłop­
skim zaczynać od słów: „Niech będzie po­
chwalony*. — I wielu było chłopów, k tórzy 
dali się chwytać w sprytne sidła obłudy i 
którzy wierzyli, że ludowcy nigdy nie a ta ­
kują religii.

Sztab ludowcowy zaś s t a l e  u n i k a ł  
j a s n e g o  wypowiedzenia się w sprawie 
religii. Rzecz bardzo wygodna. I rzeczywi­
ście — dotychczas nie zdarzyło się, by lu­
dowcy jawnie i stanowczo — wobec całego 
społeczeństwa zajęli w sprawie w iary jasne  
i zdeklarowane stanowisko. Zakochani w 
cbytrości swego wodza — nigdy nie dopu­
szczali do tego rodzaju dyskusyi, któraby 
ich zmusiła do powiedzenia prawdy.

Chwila ta  wreszcie nadeszła i raz prze­
cież wyjaśniła się owa ciemna plama dzia­
łalności ludowców. Zdaje się pod wpływem 
cynicznych słów socyalistycznego mówcy na 
wiecu akademickim, k tó ry  rzekł lndowcom: 
„ p o w i e d z c i e  r a z  k o m u  s ł u ż y c i e :  P a ­
nu  B o g u  c z y  d y a b ł u ? “ — ludowcy zde­
cydowali się wyjść z ciągłej dwulicowości i 
powiedzieli: jesteśmy bezwyznaniowi i nie 
chcemy nabożeństwa!

Niechże te  słowa zapamięta sobie dobrze 
duchowieństwo, niech zapam ięta to sobie wie­
rzące włościaństwo. Niech wiedzą teraz, że 
ludowcy — równie jak  socyaliści, stanowią 
rozkładowy elem ent w naszem społeczeństwie, 
k tó ry  zwalczać należy.

Pan Stapiński wyprze się niewątpliwie 
swej łączności z ludowcami — akademikami. 
N ikt mu w to nie uwierzy, bo przecież ci 
akademicy są jego najlepszymi i wyłącznymi 
a g i t a t o r a m i  na wsi i stanow ią inteligon- 
cyę w stronnictw ie ludowem. Stanowisko ich 
zatem jes t dla nas miarodajne.

Stanowisko Wszechpolaków.
Mnioj jasne i zdecydowano stanow isko — 

aniżeli ludowcy — zajęli na wiecu akadem - 
cy wszechpolscy. Ci swoim członkom pozo­
stawili wolną rękę do głosowania czy to  za, 
czy przeciw nabożeństwu. Przeciw nabożeń­
stw u głosowała jednak znaczna większość 
członków wszechpolskiego „Zjednoczenia".

Niech i o tem  dowiedzą się chłopi, którzy 
lecą na lep patryotycznych i religijnych f ra ­
zesów wszechpolaków, niech wiedzą, że wszech- 
polacy, równie jak  ludowcy, są bezwyznanio­
wcami. W szechpolska „Ojczyzna" chętnie—dla 
pozyskania chłopów powołuje się na wiarę 
i ojczyznę, ma naw et w tytułowej swej k a r­
cie obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. To 
zupełnie nie przeszkadza, że lokal jej redak­
cyjny mieści się w lokalu „Zjednoczenia" 
i że współpracownikami „Ojczyzny" są ci sa­
mi akademicy, którzy na wiecu głosowali 
przeciw nabożeństwu.

*
Od prezesa stow arzyszenia „Zjednoczenie" 

otrzym ujem y następująee sprostow anie na 
zasadzie § 19.

Nieprawdą je s t jakoby „część członków 
narodowo - dem okratycznego Zjednoczenia z 
p r e z e s e m  n a  c z e l e "  przyszła na pomoc 
Spójni itd. w głosowaniu nad rezolucyą kol. 
Suchodulskiego, natom iast praw dą jest, ż e ja , 
jako prezes, nie chcąc zajmować stanow iska 
w sprawie, w której zebranie ^jednoczenia 
pozostawiło członkom w o l n ą  rękę  od gło­
sowania nad rezolucyami się wstrzym ałem.

Wiktor Schramm, prezes „Zjednoczenia".
Przyp. red. W ten  sposób preses „Zjedno­

czenia" potwierdza na6ze powyższe uw.igi. 
Dalsze kom entarze zbyteczne.



Ktr 2. GŁOS NARODU i  dnia 12 Maja 1910. Nr. 125.

Skandal grunwaldzki.
Sprawa obchodu grunwaldzkiego zdołała 

już oddać narodowi polskiemu jedną wielką 
p rzysługę: okazała w całej jaskraw ości po­
tw orną prawdę, że pomimo krwawej nauki 
stuletniej niewoli t r a d y c y a  T a r g o w i c y  
w społeczeństwie naszem nie wygasła! P ra­
wda to bolesna, ale właśnie dlatego trzeba 
spojrzeć jej prosto w bezy... Rok pięćsetlet-
niego jubileuszu grunwaldzkiego — zamiast
stać się dla nas wielkiem świętem narodo- 
wem, k tó re  wspomnieniem naszej chwały po­
winno natchnąć nas otuchą t nadzieją lep­
szej przyszłości, rozlega się zgrzytami, tak 
bliźniaczo pouotmemi do tych ponurych mo­
m entów naszej hiscoryi, k tóro pogrzebały 
naszą niezależność i oddały Polskę w ręce 
wrogów. Prywata, in teres osobisty i zaciekłość 
krasowa przemówiły z całą bezwzględnością 
z okazyi obchodu tej jasnoj k a rty  naszych 
dziejów. Ro rzućmy okioin na to, co się dzieje 
z obchodem grunwaldzkim  w Krakowie — 
w tern „seicu Polski“, w tem  sanktuarium  
naszej przeszłości!...

Z ust m agnata polskiego pada najpierw 
prowokacyjne hasło, aby jubileusz grunwal 
dzki zamknąć w ramach jakiegoś żałohnogo 
obchodu. Wezwanie aż nazbyt przejrzyste, ze 
względu na osobę, k tó ra  je rzuciła... Magna 
tfem tym jest spadkobierca przeszachrowanej 

'.ynyjj targujący się jeszcze o miliony z 
;■ mu pruskim. Zdawało się, że t a k i  g ł o s ,  

órym aż nazbyt wyraźnie dźwięczy nuta 
o s  s t  y c h s p e k u i a c y i, będzie przy naj­
mniej odosobniony... Niestety, łąknący milio­
nów za przeszachrowaną rządowi pruskiem u 
ziemię polską hrabia jes t jedynie heroldem 
poglądów nie tylRo polskiej arystokracyi, ale 
i całego stronnictw a konserw atywnego w Ga- 
licyi... Prawica narodowa jaw nie solidaryzuje 
się z jego poglądami, ba, w yrzeka się nawet 
„Daru grunw aldzkiego1*...

Ale nad tem jeszcze możnaby przejść do 
porządku... P rusko-austryarkie ek«celencye 
o polskich nazwiskach i ich konserw atyw ni 
adherenci sami przez to wyłączyli się poza 
nawias życia narodowego. 1 w tem nie było­
by zresztą nic dziwnego i nic zatrw ażające­
go — gdyby nie fakt, że właśnie ci „kon­
serw atorzy" idei . targowickiej dopięli ce lu !

W prost zanosi się na to, że zam iast ob­
chodu grunwaldzkiego będziemy mieli w 
Krakowie prawdziwy s k a n d a l  g r u n ­
w a l d z k i .  Czynniki kierujące w mieście, a 
więc sław etna c. k. demokracya z prezyden­
tem  m iasta na czele, idąc za podszeptami pp. 
Wodziekich, nic nie robią, a właściwie robią 
wszystko, aby tylko obchód grunwaldzki 
z a m k n ą ć  w m o ż l i w i e  n a j c i a ś n i e j -  
s z y c h  r a m a c h .  „Utrącono" panoram ę 
Styki, odmówiono wydania z Muzeum Naro­
dowego sztandarów, zdobytych na Krzyża­
kach, k tó re  miały być niesione w pochodzie. 
Nie dość na tem. Budowa pom nika Jagiełły 
postępuje w ten  sposób, iż dają się słyszeć 
głosy puszczyków, iż budowa nie będzie na 
czas obchodu wykończoną.. Że nie chodzi 
tu tylko o jakieś trudności czysto technicz­
ne — a ffla się do czynienia z n i e c h ę c i ą  
gospodarzy „serca Polski" — świadczy wy­
mownie sposób, w jaki dokonano poświęce­
nia kamienia węgielnego pod pomnik Jag ieł­
ły. Akru tego dokonano... ukradkiem , w prost 
w takiej tajemnicy, że niki o tem w K rako­
wie nie wiedział.

( i takiej „trzeźwości" i „ostrożności* nie 
marzył chyba i najżarliwszy gasiciel Grun­
waldu, spadkobierca Rydzyny, ekseeloneya 
Wodzicki.... Ale „dem okratyczni" ojcowie 
m iasta postanowili widocznie prześcignąć hr 
Wodzickiogo w tej uległości wobec — P ru ­
saków.

Jednakże skandal grunwaldzki nie wy­
czerpuje się jeszcze m?tych faktach. Onegdaj 
odbył się w sprawie Grunwaldu wiec ogólno- 
akademicki, na którym  prusofilska koalieya 
ekscclencyi i c. k. demokracyi otrzym ała 
niespodziewany sukurs ze strony... socyali- 
stów. Przedstawiciel czerwonej m iędzynaro­
dówki wprost ośw iadczył na wiecu, że Grun­
wald nic a nic nie obchodzi proletaryatu... 
J e s t  to zresztą piosenka nie nowa Pamię- 
t my okrzyki socjalistów : „Precz z Polską", 
„precz z białą gęsią", rozbrzmiewające w 
W arszawie, pamiętamy również i kongres 
socjalistyczny w Krakowie, gdzie tylko wy­
mowa p. Daszyńskiego potrafiła utrzym ać 
zewnętrzny pokost „polskuści" na tutejszej 
psriy i socjalistycznej. Większość członków

tego kongresu oświadczała wprost, że nic a 
nic nie wie o polskich socyalistach i zna 
tylko... „austryacką socyalną demokracyę". 
To też wiemy dobrze, że socyalistyczni „pio
nierzy wolności* uznają jedynie „narodo­
wość"... zaborczych państw  i rządów.

To międzynarodowe, a właściwie to a n -  
t i n a r o d o w e  stanow isko socjalistów  jedy­
nie w stosunku do p o z b a w i o n y c h  w ł a ­
s n e g o  b y t u  p a ń s t w ' o w e g o  P o l a k ó w ,  
nie mogłoby też nas dziwić, gdyby nie fakt, 
że poglądy takie rzucono w gmachu prasta­
rej Wszechnicy Jagiellońskiej — na wiecu 
polskiej młodzieży, k tó ra  zgromadziła się 
tam, aby omówić spraw ę uczczenia naszej 
wielkiej pamiątki narodowej... I tam właśnie 
z ust młodzieży socyalistycznej padły pro 
wokacyjne, bo urągające i naszej przeszłości 
i ludowi polskiemu słowa Znajdą też one 
należyte uznanie wśród naszych „wysoko" 
urodzonych Targcwiczan D w i e  m i ę d z y ­
n a r o d ó w k i :  e k s c e l e n c y i  i s o c y a i i -  
s t ó w  m o g ą  s o b i e  p o d a ć  d ł o n i e . . .  
Godne i dobrane towarzystwo...

Socyalistyczno - eksceiencyjni prowokato 
rzy zapominają jednaK, że oprócz zwyrodnia­
łej arystokracyi i jakiegoś fikcyjnego „mię­
dzynarodowego" proletaryatu, jes t jeszcze 
lu d  p o l s k i ,  który, walcząc o prawa oby­
w atelskie we wlasriom społeczeństwie, nie 
w yrzeka się bynajmniej ideałów narodowych. 
Przeciwnie, uświadamia sobie coraz bardziej, 
że on w m i a r ę  z d o b y t y c h  p r a w  przyj­
muje na siebiu obowiązki wobec Połski — 
staje się jej przyszłym dziedzicem!

Korespondencye.
Paryż, 8 maja.

Trzeci maja, to uroczystość, k tó rą  kolo 
lonia polska w Paryżu obchodzi tradycyjnem 
zebraniem w bibliotece polskiej. Cichy dom 
na (juai d'Orlóens napełnia się sporą gąrścią 
Polaków ze wszystkich dzielnic, złączonych 
w tym dniu rocznicą wspaniałej chwili z t r a ­
gicznej przeszłości. Ileż wspomnień wiąże się 
z tą  dawną siedzibą tow arzystw a historycz­
no-literackiego, gdzie w epoce emigracyjnej 
gromadzili się ludzie, których nazwiska były 
na ustach całej Polski.

W święto Trzeciego Maja emigracya s ta ­
wała tłum nie do apelu. W śród zebranych gó­
rowała wspaniała postać Adama Mickiewicza, 
dalej generał Dembiński, Morawski, tyle i- 
mion sławnych z niedawnego powstania, ty ­
lu bojowników', których ciągłą myślą na ob 
cej ziemi było wrócić z rozwiniętymi sztan­
darami do kraju. Poza „honoratioram i" w 
dalszych salkach, na schodach, nawet na 
dziedzińcu czekała szara brać emigracyi i 
resztki dawnych wiarusów z pod Stoczka 
lub Olszy nki, pragnących zobaczyć czołu wy- 
cliodźtwa.

Przam awiał książę Adam Czartoryski. — 
Zdawało się, że się słyszy mówców Sejmu 
czteroletniego — opowiada p. W ładysław Mi­
ckiewicz, jeden z nielicznych już  dzisiaj 
świadków epoki emigracyjnej. Wymowa jego 
wytworna, pełna powagi i godności, dawała 
wrażenie niezatarte, — którego zapomnieć 
trudno.

Wieczorem, znów tego dnia demokraci 
zbierali się gdzieś na lew'ym brzegu. Tam 
wodził rej M ierosławski; jego mowy, w k tó ­
rych frazes wyprawiał harce niesłychanie 
śmiałe, — wprawiały w entuzyazni najezer- 
wieńszych.

Dziś niewielu już ludzi nad Sekwaną pa­
m ięta owe czasy „pieigrzym stwa". — Z tem 
większem zajęciem słucha się, kiedy wieczo­
rem nieraz p. W ładysław Mickiewicz poru­
sza dawne wspomnienia przeżytych chwil i 
zmarłych ludzi.

Obchód 3 Maja pozostał w tradycyi kolo­
nii polskiej. Biblioteka polska, przechodząc 
na własność Akademii, ja  o stacya nauko 
wa, zastrzegła sobie ciągłość tradycyi pod 
tyra względem, to też uroczystość ta  jest 
zarazem obrachunkiem prac in sty tucji, w 
k tó rjrm uczestniczy kom itet i delegai Aka 
demii.

Zebranie zagaił wstępndni przemówieniem 
książę Adam Czartoryski, poczein czcigodny 
dyrek tor Biblioteki p. Władysław Mickiewicz 
odczytał S p r a w o z d a n i e ,  świadczące w y­
mownie o postępie insty tucji, spełniającej 
coraz lepiej swoje zadanie.

Od r. 1853, w którym  Tow arzjstw o hi­
storyczno-literackie nabyło dom na wybrzeżu

orleańskiem, Biblioteka polska zajmowała w
nim tylko jedno piętro. W krótce jednak lo­
kal o-kazał się niewystarczającym; brak miej­
sca dla książek i czasopism, a naw et obawa, 
że rosnący z roku  na rok  ciężar grozi nie­
bezpieczeństwem, wskazywał na konieczność 
inwestycyi.

Szczupłe środki biblioteki nie pozwalały 
na rozszerzenie lokalu i dopiero przed dwo­
m a laty dzięki zapisowi ś. p. Lubomira Ga- 
dona, pomocy sejmu i osób życzliwych in- 
stytucyi, Biblioteka polska, obecnie własność 
Akademii Umiejętności mogła, usunąwszy lo­
katorów , zająć na potrzeby swoje całe dolne 
piętro.

Rok trw ały roboty adaptacyjne. Ubikacye 
położone od podworca przerobione zostały na 
magazyny, cały zaś lokai frontowy zamieniony 
został na jedną izbę publiczną, w której czter­
dzieści osób może wygodnie pracować. Bie­
gnące dokoła szafy zawierają blisko tysiąc 
tomów biblioteki podręcznej. Znalazły tutaj 
miejsce wydawnictwa Akademii, encyklope 
dye p-.iskie i obce, wydania zbiorowe pisa­
rzy polskich, dzieła źródłowe, kom plety waż­
niejszych miesięczników oddane do bezpośre­
dniego użytku czytelników, tudzież ostatnie 
numery wydawnictw peryodycznych w liczbie 
przeszło pięćdziesięciu.

Z chwilą oddania nowej sali do publicz­
nego użytku ilość pracujących w bibliotece 
powiększyła się w dwójnasób, 

j Podobnie jak  w latach poprzednich, zarząd 
stacyi urządził w tym roku szereg odczytów, 
na których zabierali głos młodzi uczeni, prze­
ważnie stypendyści Akademii, przebywający 
na studyach w Paryżu. Od stycznia r. b. 
miały miejsce trzy  odczyty: p. Czesław Bia­
ło b rzeg i, docent uniw. kijowskiego mówił o 
atomach elektryczności, Dr N. Pajzderski o 
architekturze w Pols< e, Dr J. Pagaczewski o 
dawnych jasełkach krakowskich.

We wrześniu z. r. stacya przedstawiła, 
jak  zwykle, dwóch kandydatów do stypen- 
dyum na wydziale medycznym uniw ersytetu 
parysk iego : p. Bronisława W inawera i p. 
Jadw igę Trzaskow ską, ze skutkiem  pomyśl­
nym.

Inw entarz biblioteczny powiększył się o 
234 pozycye przeważnie z darów, prócz tego 
instytucya otrzym ywała 55 czasopism pol­
skich i obcych bezpłatnie.

Muzeum Mickiewiczowskie zwiedziło w 
ciągu roku 269 osób. Akademia Umiejętności 
zgodziła się na przyłączenie do muzeum sali 
Szolca, ale roboty adaptacyjne wymagać 
będa kilku miesięcy czasu.

W ten sposób muzeum, dzieło syna wiekiego 
poety, kultywowano przez niego z takim 
poświęceniem i ofiarą trudu  i kosztów o- 
trzym a należyte pomieszczenie.

Po tem sprawozdaniu zabrał głos delegat 
Akademii prof. Kazimierz Twardowski, przy­
były umyślnie na to zebranie. Przedm io­
tem jego odczytu był szkic porównawczy 
filozofii Jana Śniadeckiego i A ugusta Comta. 
Śniadecki na wiele lat przed Comtem stw o­
rzył system  filozoficzny, znacznie zbliżony 
do filozofii sławnego ojca pozytywizmu. Prof. 
Twardowski podał obecnym wyniki swoich 
badań pod tym względem w sposób świetny 
pod względem treści i formy.

Jedna uw aga: wbrew: tw ierdzeniu prof. 
Twardowskiego Comte mógł znać filozofię 
Śniadeckiego, gdyż niektóre z jego dzieł 
tłumaczone były na język francuski.

Obecni pudziękowali uczonemu profeso 
rowi za odczyt oklaskami.

Jaka szkoda — rzucił potem w rozmo­
wie ks. Adam Czartoryski, prezes kom itetu— 
że nie powiedziano nam w tym roku o G run­
waldzie...

podróż marża jFranciszHa 
jfiztfa I. do 8t$ni.

Pierwszy raz wiadomość o podróży ce­
sarza Franciszka Józefa I. do Bośni i Her­
cegowiny pojawiła się w prasie wiedeńskiej 
dnia 19 kwietnia. Wówczas sfery ofieyalne 
zaprzeczyły owemu doniesieniu. Jakkolw iek 
upinia publiczna przyjmuje zazwyczaj z wiel­
kim sceptycyzmem wszystkie zaprzeczenia u- 
rzędowe, tym razem atoli zaprzeczeniu u- 
wierzono natychm iast. Nikt się nie spodzie­
wał, ażeby ośmdziesięcioletni m onarcha ze­
chciał się narażać na trudy tak  długiej po­
dróży, jak  linia Wiedeń - Budapeszt - Sera­
je  wo.

Tymczasem się pokazuje, że zaprzeczenia 
urzędowe były bezpodstawne. Wydany w po­
niedziałek kom unikat oficjalny stwierdza, że 
pod koniec maja cesarz zwiedzi osobiście 
Bośnię i Hercegowinę. Jest to polityka bar­
dzo mądra. Bośnię i Hercegowinę zamie­
szkują ludy hołdujące jeszcze wschodnim 
wyobrażeniom państwowo - politycznym. Te 
ludy przez cały czas należenia do Turcyi to 
jest w ciągu niemal pięciuset lat nie oglą­
dały sułtana. Sułtanowie tureccy nie raczyli 
nigdy zjechać do Bośni. Można sobie łatwo 
wyobrazić, jak  wielkie i niczem nie zatarte 
wrażenie na fantazyę owych ludów, w jw rze 
gościna cesarza austryackiego. Ów pobyt 
monarchy z Wiednia wyrośnie na fak t le­
gendarny, który sobie z u st do u s t będą po­
dawały kolejno pokolenia Bośniaków i Her- 
cegowińczyków. Ta legenda, opiomieiiia nie­
słychanym przepychem ceremoniału dwor- 
sko-wojskowego, jak i będzie niewątpliwie 
rozwiniętym przy tej sposobności, zmieni się 
w doskonały cement polityczny, zespalający 
kraje zaanektow ane z m onarchią Habsbur­
ską.

Kto widział zaprzeszłego roku cesarza 
Franciszka Józefa podczas pochodu jubileu­
szowego, z jaką to wytrzymałością przez 
przeszło 3 godziny przypatryw ał się stojąco 
poszczególnym grupom pochodu, kto widział, 
że cesarz wtedy nie tylko nie usiadł, ale na­
w et ani razu nie oparł się ręką o poręcz 
fotelu, ten me będzie ani na chwilę pow ąt­
piewał, żo cesarz Franciszek Józef sprosta 
doskonale trudom  fizycznym podróży do 
Bośni i wszystkim ceremoniom etykietainym, 
nieodzownie związanym z ową podróżą

Mało ludzi pod koniec ośradziesiątego ro 
ku życia mogą się pochlubić tak ą  trzeźwo­
ścią i taką  odpornością fizyczną. Na wszystko 
przecież trzeba pracować. Tak się dzieje i tym 
razem. Zdrowie i odporność cesarza są wy­
nikiem niezmiernie regularnego i skrom nego 
srybu życia. Na taki zbytek, jak bardzo wcze­
sne wstawanie i wczesne chodzenie spać, 
jak  wstrzym anie się od trunków  i jedzenie 
potraw  nadzwyczajnie prostych, jak  palenie 
niesłychanie um iarkowane, jak  ciągła praca, 
nie dająca umysłowi się zaśniedzieć — na 
to wszystko może pozwolić sobie każdy, nie 
będący cesarzem. Cesarz Franciszek Józef I. 
w książkach poświęconych hygienie życia 
zajmie niewątpliwie jedno z pierwszych miejsc 
i będzie służył jako klasyczny przykład sil­
nej woli, dysponującej rozumnie skarbem  naj- 
cennniejszym, bo zdrowiem.

Podróż cesarza do Bośni jes t zatem  wy­
padkiem, k tó ry  musi interesow ać nie tylko 
polityka, lecz także każdego, k tóry  czy to 
jako fachowiec, czy jako  dyletant zajmuje 
się sztuką umiejętnego prowadzenia życia.

Kezaltaty rozdziału Kościoła 
od państwa Francji.

Odciyt księdza Naudeta w Towarzystwie So- 
cyoiogicznem w Wiedniu

Wiedeń, 9 maja.
(W). Kapłan, katolicki polityk socjalny, 

wygłosił niedawno odczyt wobec zebrania, 
k tórego część większa na zapatryw ania Ko­
ścioła katolickiego spogląda sceptycznie, albo 
naw et wręcz się iin sprzeciwia. Była to wła­
śnie strona niezwyczajna wioezoru w Towa­
rzystwie Socyologicznem. Jest jednak rzeczą 
pocieszającą, że tem u apostołowi, przem aw ia­
jącemu z głębi swych przekonań religijnych, 
udało się pozyskać oklask całego zebrania. 
Nawet ludzie, nie zgadzający się w szczegó­
łach z jego zapatrywaniami, okazali uszano­
wanie i sym patyę człowiekowi, k tó ry  wygło­
sił odczyt z tak  gorącom zamiłowaniem i mi­
łością ku Kościołowi i ojczyźnie.

Ks. Paweł Naudet, przywódca francuskich 
dem okratów  chrześcijańskich, przybył jako  
delegat „Insty tutu  wymiany międzynarodo­
wej doświadczeń postępowych" w Paryżu. 
Organ tego insty tu tu  „Dokum enta postępu", 
miesięcznik, wychodzący w trzech językach, 
s ta ra  się przedstawiać wszystkie reform y za­
graniczne. Jakkolw iok ks. Naudet wygłosił 
odczyt w języku francuskim, potrafił tak  za­
władnąć słuchaczami, że go słuchali z zaję­
ciem przez całą godzinę. Niejeden z słucha­
czów zapewne żałował, iż odczyt, wygłoszony 
tak  pouczająco i z tekiem  życiem, skończył 
się zbyt prędko.

Treść odczytu da się skreślić w krótkości

następując^: T raktow anie przedmiotu jes t 
zdaniem ks. Naudeta trudnem  z dwojakich * 
przyczyn. Po pierwsze, k ró tk i przeciąg czasu, 
który upłynął od separacyi u trudnia bardzo 
pogląd na sam fakt. Pow tóie, ponieważ on, 
jako kapłan katolicki a zarazem zapalony 
patryota francuski, odczuwa walkę Kościoła 
z państwem  podwójnie boleśnie. Dzisiejsze 
zagadnienie społeczne można podzielić na trzy 
części: na spór powagi z wolnością, — je s t 
to część polityczna; — walka między kapi­
tałem i pracą, — je s t to strona gospodarcza; 
w końcu zapasy wiedzy z wiarą, — stanowią 
pytanie religijne. Epizodem tego ostatniego 
zjawiska je s t oddzielenie Kościoła od państwa. 
Od 1800—190o roku stosunki kościelne we 
Francyi były uregulowane konkordatem . Ka­
płan otrzym ywał bardzo skrom ną płacę od 
państwa, uzupełnianą przez Kościół. W za­
mian za to, zastrzegło sobie państwo prawo 
obsadzania ważniejszych urzędów kościelnych. 
„A rtykuły zasadnicze" rozszerzyły nawet 
prawa państwa jednostronnie. W  ten sposób 
żył Kościół przez lat 100 dość spokojnie. Na­
ród francuski nie lubi wprawdzie mięszania 
się kleru do spraw  świeckich, lecz nie jes t 
usposobiony antyreligijnie. Potem  objęła rzą­
dy partya z wyraźnie antyreligijnom i tenden- 
cyami. Konkordat staje się przedmiotem w al­
ki, a przygotowania oddzielenia Kościoła od 
państw a są w toku. W Ameryce i Australii 

I oddzielenie Kościoła od państw a wydaja po­
żądane owoce, ale też przeprowadzono je  w 
drodze pokojowej Inaczej atoli ma się rzecz 
we Francyi. Tam owo oddzielenie stało się 
prawomocnem w dniu 9 grudnia 1905 roku, 
po rozm aitych walkach politycznych. Ode­
brano klerowi wszystkich obrządków dotacye 
i pensye rządowe, jakkolw iek katolicy u trzy ­
mywali, że budżet religijny jes t długiem pań- 
stwowjun, zaciągniętym przr.-z pierwszą kon­
fiskatę dóbr kościelnych. Tylko kapłanom, 
mającym 20 lat służby, pozostawiono małe 
pensye. Budynki kościelne należą według 
prawa do państw a i do gminy, ale wolno 
korzystać z nich katolikom , jeżeli utworzą 
stow arzyszenia religijne. Także m ajątek ko ­
ścielny miał należeć do tych ostatnich. W ra­
zie nie założenia stow aizyszeń miał przypaść 
instytutom  publicznym i dobroczynnym.

Rzym atoli zakazuje tw orzenia stow arzy­
szeń religijnych, gdyż nie chce zezwolić, by 
obrona interesów  religii dostała się w ręce 
niepowołanych Wybierąjąc między sumieniem 
i m ajątkiem , Rzyrr. zrezygnował z tego o s ta ­
tniego. Tu właśnie stała się Kościołowi wiel­
ka krzywda. Pięćset milionów, k tó re  głos 
ludu i nauka prawnicza, uznawały przez setki 
lat jako  własność Kościoła, padły ofiarą kon­
fiskaty. Kościół poświęcił je  obowiązkowi su­
m ienia: zachowaniu swej powagi i jednoli­
tości. Kto chce założyć stowarzyszenie reli­
gijne, musi wystąpić z Kościoła. Niejednokro­
tnie hyłu błędem katolików, że w tej walce 
poddawali się wpływowi innych partyj poli­
tycznych, szczególniej zaś rojalistów. To rzu­
ciło na kościół niekorzystne światło. Wielkie 
masy narodu nie pojmują nawet znaczenia 
separacyi.

Czego się może z tego nauczyć soc jo ­
log ? To było próbą — F ra n c ja  je s t krajem  
eksperym entów socyalnych. Najbardziej po­
żałowania gudnym jest fakt, że rozdziału do­
konano wśród walki i że prasa i polityka 
zaostrzyła stosunki. Katolicy cierpią nie­
zmiernie z powodu konfiskaty, gdyż ich po­
łożenie przypomina czasy pierwszego chrze­
ścijaństwa. Ale teraz się pokazuje ofiarność 
i wspaniałomyślność katolików. Sto milionów 
zbierają rocznie na cele kościelne. Czyż nie 
należy podziwiać takiego zmysłu ofiarności ? 
Lecz dzisiejszy stan  nie oznacza wolnego 
Kościoła w wolnem państwie, tylko nieuzna­
wanie Kościoła przy równoczesnym nad nim 
dozorze policyjnym Rozdziału nie cofną, ale 
jego oderwanie i prawnicze uformowanie, 
w jak ie  go oprawiono, będzie musiało u stą ­
pić miejsca konkretnem u, odpowiadającemu 
rzeczywistemu życiu. Organizacyi, k tó ra  zbie­
ra na swe potrzeby rocznie 150 milionów, 
nie można długo ignorować. Silniejszą niż 
rząd, będzie moc wydarzeń Ona to ustali 
„modus vivendi... W szystkim  innym pań­
stwom, w których mianoby rozstrzygać o 
takich przedłużeniach, nie można niczego 
goręcej życzyć, niż prawodawców, którzy z 
samego początku potrafiliby uszanować uczu­
cia religijne aż w najdrobniejszych szczegó­
łach. Z wszystkich praw tylko te się ostaną, 
k tó re  odpowiadają wiecznej sprawiedliwo­
ści; wszystkie inne runą.

JERZY ŻUŁAWSKI.

S T A R A  Z I E M I A ,
POWIEŚĆ.

„Narazie tw orzą oni wiele i długo jesz­
cze tworzyć będą zapewne. Ale nie zawsze. 
Ro oto poczyna się już czas, że coraz cia­
śniej im jest w ich studniach wąskich, ze 
zbytnią ufnością w głąb wierconych — i co 
raz bardziej brak powietrza dla oddechu.

„Zbliżają się zwolna do serca bytu, gdzie 
wszelkie żyły się łączą, a k to nie zna ich 
wszystkich, gubi się w sieci niepojętej, nie 
zdolny już posunąć się dalej, chyba po om a­
cku. Więc na powierzchnię wychodzą, gubią 
się w powierzchni.

tak  coraz mniejsza drużyna w szystko­
wiedzących przodowników dźwiga postęp i 
los ludzkości na uginających sio barkach — 
a jeśli ich zabraknie ? Jeśli ich siły nadludz­
kie ogromowi brzemienia nie podołają" ?

Jacek odrzucił książkę. — Białą, w ąską 
ręką przetarł wysokie czoło i uśmiechnął 
się hlado bezkrwistemi ustami, czarno pło- 
r  i oczy jego powlokła jakaś mgła zamy-

Tak oto pifeano z końcem dwudziestego 
wieku, a ileż to stuleci przeszło od tego 
czasu! Po okresie niesłychanych, nieprawdo- 
podoDnych wynalazków gdzie jedno odkry­

cie zrodziło dziesięć nowych i zdawało się isto ­
tnie, że ludzkość je s t na drodze jakiegoś 
bąjecznego rozwoju bez końca, k tóry  aż 
przeraża swoją wielkością; nastąpił zastój 
nagły, jak  gdyby siły przyrody tąjemne, m o­
gące służyć człowiekowi, wyczerpały się wre­
szcie w swych kom binacjach i wszystkie już 
do tryum falnego rydwanu ludzkiego dobro­
bytu wprzągnięte, nie miały nic więcej do 
odsłonięcia. Nadszedł okres wyzyskiwania i 
zastosowywania coraz wszechstronniejszego 
tych zdobyczy ludzkiej myśli, k tó ra  na po­
zór osiągnęła już wiedzę najgłębszą.

A tymczasem owi wiedzący, owi rzeczy­
wiście coraz bardziej nieliczni wszyslkowie 
dzący przekonywali się z każdym dniem 
bardziej i dosadniej, że napraw dę nie wiedzą 
nic, tak  jak  ongi — na początku — kiedy 
duch człowieczy dopiero do lotu się zry­
wał.

W tymże samym czasie, kiedy szereg 
wynalazków, nim przerw ał się nagle, zdawał 
się wzrastać z zaw rotną jakąś szybkością 
krokiem  coraz większym, wiedza, prawdziwa 
wiedza o tem, co jest, na odwrót coraz wol­
niej posuwać się poczęła. Było to tak , jak  
gdyby do sumy wiadomości już zdobytej 
wiek po wieku, przydawał ciągle tylko po­
łowę tej reszty, k tó ra  pozostawała każdego 
czasu jeszcze do zdobycia, ukazując w dali 
coraz wyiaźniejszą eranlcę możhwości, ni­
gdy nie osiągniętą; można się do niej zbli­
żać, zbliżać się coraz wolniej, ale zawsze po­
zostanie jakaś  połowa tego, czego się nie 
wie jeszcze, w cieniu tajemnicy — i w koń­

cu uderza się głowa o te same nierozwią- 
zalne zagadki, przed którem i już  greccy 
mędrcy z zadumą stawali.

Czem je s t w nąjgłębszej istocie to, co 
jest, i dlaczego je s t w ogóle? Czem je s t myśl 
ludzka i sam duch poznający? Jak ie  są ni­
ci, łączące umysł ludzki ze światem  i na ja ­
kich drogach i w jak i sposób byt się w 
świadomość przeradza ? I wreszcie — co 
z chwilą śmierci się dzieje?

Lekki uśmiech wydął piękne, kobiece 
niemal usta  Jacka.

Ach, tak! był czas — właśnie kiedy pi­
sano książkę oną, przed chwilą rzuconą — że 
ludzie nie mogąc sobie dać rady z tem i py­
taniami, usiłowali je odrzucić poprostu, od­
mawiając im wszelkiego znaczenia, naw et 
sensu. Wówczas — kiedy to człowiekowi, 
postępem wiedzy oszołomionemu zdawało się, 
że takie tylko zagadnienia treść m ają rze­
czywistą, na k tó re  można odpowiedzieć, albo 
co do których je s t ta pewność lub nadzieja 
przynajmniej, że się na nie wcześniej czy pó­
źniej odpowiedzieć musi... A nad wszystkiem  
innem, jako  „nad m etafizyką", wzruszano ra ­
mionami.

A ta  „metafizyka" powraca tymczasem i 
staje wciąż przed człowiekiem z niozmiennie 
zakry tą  tw arzą i dręczy go, bo w istocie, do­
póki się nie wie l ego, nie wie się nic właś­
ciwie 1...

I jak  przed wiekami, przed dawneini wie­
kami, tak  w stają i dzisiąj prorocy i niosą 
Objawienie, mające ludziom, chcącym I zdol­
nym wierzyć, uprościć wszelkie myślenie i

serce uspokoić i na pytania wszelkie — odpo­
wiedź dać ostateczną. Religie są, jako były 
zawsze, mimo że im tyle razy zachód i zgubę 
przepowiadano, silniejsze dzisiaj może. niż 
kiedykolwiek, jeno, że zmienił się ich zakres 
i znaczenie. Tłumy przestają wierzyć i bóstw a 
szukać za błękitami, te  tłum y olśnione wie­
dzą, której nie rozumieją, zaślepione blaskiem 
skarbów, przez najwyższe duchy zdobytych, 
z k tórych  korzystają, zgoła myśli do ich na­
gromadzenia nie przyłożywszy.

Ale za to ci najmędrsi, ci, którzy niegdyś 
w czasie nadmiernej w siły swe ufności pier­
wsi religię, jako „zabobon", jako rzecz zby­
teczną i ciemną rozbijać poczęli, teraz chro­
nią się pod jej skrzydła — jeden po d ru­
gim — z lękiem jakim ś w oczach, co zbyt 
blisko w nierozwiązalne tajemnice patrzyły 
i z pragnieniem ukoju w wysilonych m ądro­
ścią sercach.

A obok tego wszystkiego — po starem u 
gdzie z gór niebotycznych, gdzieś z głębi la­
sów, w Azyi jeszcze ukrytych, idą ludzie dzi­
wni, tajniKów przyrody w szczegółach nie 
badający, a mający nad nią moc prawie ku- 
glarską, z której nie korzystają, nie potrze­
bując niczego i w wielkim spokoju ducha, z 
uśmiechem zagadkowym na ustach patrzą z 
politowaniem na tych „wszystkowiedzących", 
co nicość wiedzy swej odkryli...

Bezwiednie z nożein z kości słoniowej, w 
białej ręce trzym anym , począł przewracać 
k a rtk i leżącej przed nim książki... W ciszy 
pokoju, odgrodzonego drzwiami, nieprzepusz- 
czającemi głosu od świata, słychać było tylko

suchy szelest pożółkłego papieru i tykotanie 
zegaru elektrycznego, którem u wtórował w 
kącie gdzieś robak, s ta re  meble drewniane 
toczący.

— Oto on — Jacek — je s t jednym z tych 
niewielu „wszystkowiedzących"... Nie wie na­
wet doprawdy, kiedy i jakim  cudem zdołał 
objąć ten ogrom duchowego dobytku z dzie 
siątek stuleci, a nadto zapytuje się sam cza­
sem : po co ten cały nieludzki wysiłek ? Roz­
warła mu niby przyroda wszystkie tajniki 
swoje i słucha go, jak  pana, ale on wie aż 
nadto dobrze, iż je s t to tylko złudzenie, na­
wet nie jego własne, ale tych jeno, co nań 
patrzą i dziwują się jego mądrości, a potę­
dze.

On sam wie, rozkazuje św iatu tak  śm ie­
sznie jak  ów wódz Irokezów, dawno wygu­
bionych i zapomnianych, co s\,»wał przed każ 
dym świtem na wzgórzu i -wskazując ręką 
na wschód, kazał słońcu w zejść tam tędy i 
palcem mu drogę aż na zachód przez niebo 
dla dziennego biegu wytykał. A słońce go 
słuchało. Zapewne — poznać rzeczy, to zna­
czy mieć władzę nad niemi, bo się wie, jak  
im rozkazywać, a jednak  ta  cała władza je ­
go, k tórej ludzkość tyie błogosławionych a 
cudownych zawdzięcza wynalazków, jako moc 
osobista, nie w arta je s t jednego spojrzenia 
tego przed tygodniem spotkanego Azyaty, co 
przed nim czarę, pełną wody, wolą tylko i 
oczyma wywrócił, nie znąjąc naw et sposobu, 
«v jak i to czyni i nie przynosząc nikomu tym 
śmiesznym czynem korzyści..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Słowa mówcy znalazły, jak  już wspo­
mniano, uznanie prawdziwe. W czasie dy- 
skusyi pokazało się, że zagadnieniam1 reli­
gijnymi Kościoła zajmują się koła, stojące 
poza dzisiejszym ruchem katolickim. Oby 
Towarzystwo Socyologiczue kroczyło nadal 
po drodze, na k tó ra  wstąpiło dzięki odczy­
towi X. Naudeta, to je s t po drodze przedmio­
towej.

Z życia nowego 
króla angielskiego.

Jeden z dyplomatów angielskich taK okre­
ślił nowego króla Jerzego V: „Zaledwie kil­
kunastu  ludzi w Anglii dzięki osobistej przy* 
jaźni z dotychczasowym księciem Walii, zda­
ją  sobie doh ładnie sprawę, kim jes t nowy 
kjól. Dla olbrzymiej masy ludzi król Jerzy 
przedstawia się jak  nierozcięta książka. Je ­
den fak t napawa n»s dobrą nadzieją na przy­
szłość. Od la t dwustu nie było w Anglii księ­
cia Walii, k tó ry  pod osobistem kierownic­
twem króla przygotowywałby się tak  s ta ­
r a n n i  So przyszłego zawodu, jak  Jerzy  V. 
Ale Jeszcze nie Dyło ucznia, k tó ry  zdradzał­
by t»k mało, czego się nauczył od £Wuj«go 
mistrza, jak  następca Edwarda VII" Je s t fa­
ktem  znanym powszechnie, że król Kawizd 
od pierwszego wstąpienia na tron, wtajem ni­
czał system atycznie księcia Walii w colą 
swoją działalność .polityczno-dyplomatyczną.

„Gtłyby Jerzy III. mógł od ozatu do cza­
su praenosić swój dwór do Nowego Jorkm, 
to Arwtryka nigJy nie oddzteliłaby się « ł 
Anglii". Tf sł w a  wypowiedział książę Walii, 
obecny Jerzy  V. podczas swojej podróży po 
Kanadzie. Król Jerzy V. miał sposobność po­
znania wszystkich kolonij angielskich. On to 
otworzył osobiście pierwszy parlam ent zwią­
zkowy Stanów  Zjednoczonych Australii. Gdy­
by nie śmierć ojca, za pare miesięcy otwo­
rzyłby osobiście parlam ent związkowy S ta­
nów Zjednoczonych Afryki południowej. Je s t 
im peryalistą i jest m arynarzem, oddanym 
całkowicie swojemu zawodowi. Oiganizm m a­
rynark i wojennej zna w każdym najdrobniej­
szym szczególe, poczynając od sztuki łado­
wania węgla, a kończąc na zasadach artyle- 
ryi m orskiej i telegrafii bez drutu. ,,

J .że ii Niemcy sądzą, że nowy król będzie 
łagodriiejszem okiem patrzył na ich zbroje­
nia, aniżeli Edward VII., mylą się niesłycha­
nie. Król Jerzy  V. ma pod tym  względem 
daleko więcej danych na króla wojny m or­
skiej, niż zupełnie do wojny i do wojska nie 
czujący pociągu król Edward VII.

Z czasów kadeckich dzisiejszego króla An­
glii opowiadają m nóstwo wesołych megdot, 
świadczących o temperamencie żartobliwym 
Jerzego V. W tych żartach brał udział s ta r ­
szy b ra t księcia Jerzego, zmarły w styczniu 
189? kroku kaiąię CtbTence. Obydwa] kadeci 
pełnffl stożki \ na s ta tku  szkolnym „Britauia". 
F »«k i go €oŁa w  łóżku pierwszego poruczni­
k a  znalaMy się w  tąjemnlczy sposób dwa o- 
s tre  kawała! żelaza. Porucznik pokaleczył 
się tak , że siadanie na krześle było przez 
dni kilka bardzo nieprzyjem ną dla niego o- 
peracyą. Oczywista, śledztwo spełzło na ni- 
czem. Wszyscy kadeci mieli iść pod sąd. — 
Wówczas książę Jerzy przyznał się do winy, 
że to on był autorem  bolesnego żartu  dla 
pewnej oeęści ciału pierwszego pana porucz­
nika. Skazano go za to na tydzień aresztu 
okrętowego i na wygnanie tygodniowe po­
między majtków.

Kiedyłndziej na fregacie wojennej znajdo­
wał się lekarz okrętowy, znany jako  wielki 
przyjaciel wesołych podwieczorków w jesz­
cze weselszem tow arzystw ie. Książę Jerzy 
cichaczem przybił własnoręcznie na jego 
drzwiach tabliczkę z napisem „Kajuta dam­
ska". Oczywista, 1 za ten żart złośliwy po­
niósł mtody książę przykładną karę. Ale w 
dziejach oficera m arynarki księcia Jerzego 
widnieje także tak i piękny czyn, j a s  w yra­
towanie wśród burzy tonącego torpedowca. 
Książę Jerzy pokazał przy tej sposobności, 
że posiada dwie najważniejsze zalety p ra­
wdziwego m arynarza, to jes t odwagę i zi­
m ną krew , bez czego nie można pełnić na­
leżycie służby morskiej.

Prócz zamiłowania do m arynarki król J e ­
rzy V. za swyeh czasów książęcych nie o- 
puszczał ani jednego ważniejszego posiedze­
nia Izby gmin. Z swojego krzesła na gale­
ry! przysłuchiwał się pilnie rozprawom, do 
których się przygotowywał poprzednio prze- 
studyowaniem  odnośnych dokumentów. Na 
posledzeniarb Izby lordów bywał oscbiścle. 
Nigdy przecież, naw et wobec najbliższych,-  
nie wyjawiał swojego zdania o kwest,yach 
politycznych. N ikt też nie wie, jak ie  przeko­
nania polityczne żywi Jerzy  V. i k tórem u 
sprzyja stronnictw u.

Tylko fem inistki twierdzą, że Jerzy V. i 
jego Zona stoją pod ich sztandaiem

0 kobietach d li (obict.
Dwa miliony jako podarek ślubny. — Odzna­

czenie odważnej dziewczyny.
Ślub Miss Marjorie Gould z Mr. Anthony J. 

Drexel, był zdarzeniem tuwarzyskiem, jakiego 
już dawne nie było w Nowym Jorku. Podarunki, 
które otrzymali państwo miodzi, według osza­
cowania przez fachowy zakład jubilerski TffLt- 
ny’ego nie tylko durównują wartości podarun­
ków klasycznego ślubu Vanderbildt-Szechenyi, 
ale nawet Ją przekraczają.

Szl-chetne zapasy, jakie stoczyli członkowie 
plutokracyi amerykańskiej w nadsyłaniu poda­
runków ślubnych, św.adczą najlepiej o sympa- 
tyi, jaką się cieszy piękna córka króla kolejo­
wego u swoich współziomków. Są one także nie­
dwuznacznym wyrazem zadowolenia Amerykanów, 
że pieniądze tym razem pozostały w kraju. Tapa 
Gonld kroczy na czele ochotnych ofiarodawców 
towarzystwa weselnego. Dał córce jako prezent 
Ślubny prócz kosztowności z brylantami także 
pałac, położony w najspanialszej części miasta, 
wybudowany kosztem dwu milionów koren. Od 
matki otrzymała szczęśliwa panna młoda kró­
lewski diadem, wysadzany brylantami i szuii-

Józef

rami. Wuj Geo Gould zrobił jej prezent z na­
szyjnika, wspaniałej roboty wschodniej z dya- 
mentami niezwykłej wielkości, podczas gdy ciotka 
księżna Talleyrand-Pórigord przysłała staro 
dawny klejnot rodzinny, pierścień z wielką czarną 
perłą, który prócz wielkiej wartości, przedstawia 
także nieocenioną rzadkość historyczną. Rodzina 
Drexel ofiarowała kasetę srebrną olbrzymich roz­
miarów, zawierającą kompletną wyprawę przed­
miotów użytecznych, napotykanych w domacn 
książęoych

Tło obrazu uroczystości weselnej stanowił 
blado różowy kolor gwoździka. Kościół i salony 
Gouldów udekorowano bogato gwoździkami. 
Toalety drużek były także w odcieniu gwoździ­
ków Panna młoda obdarowała je wspaniale, jak  
tego dotychczas nie uczyniła żadna panna młoda 
w Nowym Jor^u. Znalaziy bowiem na miejscach, 
przeznaczonych dla nich przy stole cieńkie łań­
cuszki, wysadzane brylantami. Po aczcie weselnej 
wybrali się nowożeńcy w podróż poślubną jachtem  
luksusowym Gouldów. Skończy się ta podróż w 
Londynie, dokąd przybędą młodzi państwo Drexel 
w czerwcu, by wziąć udział w orszaku ślubnym 
Miss Dre\el z lordom Maidstone.

* * *
Król Edward dat ló-Ietniej Rannie Hugil, 

order Edwarda, II. klasy, w nagrodę za dowody 
udwagi. Matkę dziewczęcia napadł wściekły byk. 
Pomimo, że matka bohaterki s i ę ' broniła wi­
dłami, zwierzę wywróciło ją na ziemię i zamie­
rzało nadziać na rogi, gdy w tem nadbiegła 
Hanna, Porwała za widły 1 zaatakowała byka. 
Ten zwrócił s !ę w tej chwili przeciwko dziecku. 
Gdy się zwierzę potknęło udało się uciec matce 
i córce.

Z dnia na dzień.
Ttudno o większy, mimowolny komizm, jak  

uchwały prawicy narodowej w sprawie obenodn 
grunwaldzkiego.

Prawica łaskawie przebacza narodowi ten 
obchód i przyrzeka n .w et w nim swój udział, 
jako nagrodę „za otrzeźwienie". Po czcm otrze­
źwienie to miało powstać, nie wiemy. Otreźwieć 
może tylko pijany, a pijanych nie było. Mó­
wiono i pisano ogólnikowo o obchodzie grun­
waldzkim, w szczegóły nikt się nie wdawał, 
programu nikt nie przedstawiał. Jeden, jedyny 
został nchwalony w zarysie przed dwoma mie 
siącami. Innego, „nietrzeźwego", nikt nie sta­
wiał i nikt nie ncliwalał. Blagą jest więc, że 
zrobiono prawicy jakieś ustępstwa, które jej 
pozwalają sświetnić obchód swą obecnością.
Prawica po prostu nie chciała obchodu, nży wa­
ta rozmaitych środeczków, aby do niego znie­
chęcić. Udawała się w prośby, straszyła zemstą 
hakaty, rozdzierała szaty z powoda nieszczęść, 
jakie miały spaść na W ieikopolskę. Jedynem  
jednak je,i zwycięstwem, przy pomocy sztuczek 
prezydenta Lei, byio utrącenie panoramy grun­
waldzkiej. Gdyby prezydent Leo posiadał tę
władzę w społeczeństwie, co w magistracie, mo- 
żeby utrącił i cały obchód, ale na szczęście z 
wolą jego poza magistratem i radą miejską
nikt się nie liczy.

Widząc, że wszelkie zabiegi ograniczenia 
uroczystości lipcowych do nabożeństwa żało­
bnego^) nie udadzą się, a odsunięcie się od 
odziała w obchodzie byłoby kompromitacją i 
klęską stronnictwa, prawica „robi dobrą minę" 
i udziela łaskawie s ..e j aprobaty programowi 
dnia głównego, zastrzegając się, że za wszystko 
co po nim nastąpi nie bierze na siebie odpo­
wiedzialności.

W ysoka ta  dyplomacja jest rozrzewniająco 
wesołą, —  nic tak nie świadczy o agonii stron­
nictwa jak ta humorystyczna uchwała.

Wyobraźmy sobie, że każde stronnictwo 
składa swuje oświadczenie, które punkty pro- 
gramn obchodu odrzuca, a które przyjmuje.

A więc prawica nie będzie brała ndziału w 
pochodzie na Wawel.

Demokraci liberalni, niekochający Kościoła, 
zbiorą się i oświadczą, że nie wezmą udziału w 
obu nabożeństwach; w kuściele Maryackim i 
najBłoniach. Upadnie u .w et wniosek, aby wysłać 
na te  nabożeństwa delegację w osobach pp. 
Sarege, Landaua i Jndkiewicza.

Socyaliści zbiorą się i wykreślą z programu: 
nabożeństwa i odsłonięcie pomnika (królom sta­
wiać pomniki? jeszcze czogo).

Ludowcy może będą zdania, że na dynbła 
-rtstawa starożytności, lub coś innego.

Szkota Ludów* (bo te także już stronni­
ctwo) oświadczy, że weźmie udział pod warun­
kiem, i i  obetnie się do połowy kuszta obebodu 
przez usunięcie zbytecznych punktów programu 
i „uszparowane" w ten sposób 50.000 odda się 
na jej gwałtowne putrzeby.

W końcu pokazałoby się, że wszystkie 
stronnictwa zgadzają się tylko na jedno, a mia­
nowicie na przyjęcie urządzone kosztem miasta 
w sali Starego Teatru.

Wracając do prawicy, wypada jej peazięko- 
wać, że ratuje Polskę przez odsunięcie się od 
pochoda. Bo lubo ten pochód 1 tak jeszcze gro­
zi nieszczęściem, to przecież Jeb. nadzieja, że 
Prusacy i Moskale, nie widząc w nim prawicy, 
dlo tych „dziesięcin sprawiedliwych" nie wywrą 
zemsty na narodzie. Gdyby w tym pochodzie 
ujr? ino pp. hrabiów i czeladź dworską, nlcby 
nas nie ochroniło od zniszczenia.

Ro u szelki pochód to drażniąca demoustra- 
cya, każdy pochód to „szopka". Z wyjątkiem  
Jeżeli urządza go prawica, jak to było za jubi­
leuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Również wciąganie młodzieży »zkolnej do 
polityki, wyprowadzanie Jej na alleę, jest za­
wsze zgubne, z wyjątkiem Jeżeli to uczyni pra­
wica, jak to było przy owacyach dla ś. p. Ka­
zimierza Badenie ro, kiedy otrzymał dymisyę.

Bo prawica ma zasady. Widzimy to najłe- 
piej z przemówienia jej referenta posła staro- 
wiejskiego. Poza dekalogiem i najwyższemi 
ideałami narodowemi — mówił p. S. — prawi­
ca niema żadnych formai, żadnych uprzedzeń. 
Inne stronnictwa (prawie bez wyjątku) wibrzą 
również w dekalog i przysięgają się, że szaau- 
ją najwyższe ide_ły narodowe — tylko twier­
dzą, że mąją jeszcze zasady polityczne i społe­
czne. Prawica ich nie posiada —  zasada jej 
oportunizm.

To przyznanie się warto zanotować.
Prawica, widzimy z tego, nie jest nawet 

katolicką —  boć w dekalog wierzą wszystkie 
chrześcijańskie wyznania.

GtóiOS Na ROd O z an i, 12 Maja 19i0.

G AB R YE L S K A,  tvrzysziofory, Kraków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nołe za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudzleHtomiosięezr.% 

Instrumenty rżywaae od een aainiżezych.

Sta. a

Prtcz  * towarem pruskim i 
Kupujcie tylŁe i  chrzęściłaś1

K R O N I K A .
fTAIŁNDABZYK KOŚCI! LNY Jutro we czwar­

tek Pankracego; pojuti*e w piątek Serwacego.
KALRNDAB'(iYK fi STROBO*UUZNV Wjcfaód 

łłoń. a rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 00; 
.& 1 ód przypada o god. 7 mi.ml 12; długość dni* 
godzin 15 minut 12

Kanał L Dunaj-Odra-Wisła. Niemiecki Or- 
agr .ryuszów przynosi z numerze z dnia 
10 b. m szczegół, który świadczy, do jakiego 
stopnia budowa kanału Dunaj-Odra-Wisł t jest  
im nie na rękę i w JaR, sposób dążą oni do 
unicestwienia tejże budowy.

Na posiedzenia Izby panów w dn. 25 k wie­
tnia pisze —  „Kor. Agr." — pos. Skene, oma­
wiając budowę kanału, dowiódł c&ikiem konkre­
tnie (er habe grnz konkret naehgewiesen), że 
kanał Danaj-Odra-Wista jest interesem, który 
nio przyniesie żadnych zysków, a państwo na 
rażać będzie stale na znaczne wydatki. Mówca 
postawił w końca zapytanie, jakiem prawem w 
Galicyi ropoczyna się jnż częściową budowę ka­
nałów?" W odpowiedzi na to oświadczył mini­
ster skarbu Dr Biliński, „iż zamierzona budo­
wa kanału opiera się na usts wie z r. 1901 i, 
że na mocy tej ustawy pracować będą w mi­
nisterstwie handlu komisye nad pianami tak
długo, dopóki ustawa ta nie zostanie formal­
nie w Izoie posłów zniesiona". Ze względu, iż
prace te — pożerają co roku ogromne samy—  
kończy „Korespuiidencya agrarna" — należy 
wziąć pod uwagę jak najrychlejsze z n ie  s i e ­
li i e tej zbyt przedwcześnie powziętej uchwały (1)...

Galicyjski Bank kredytowy. „Wiener ztg." 
ogłasza. Ministerstwo spraw wewnętrzujch w 
porozumienia z ministerstwami rolnictwa, skarbu 
i sprawiedliwości zezwoliło pp. Dr Ernestowi 
Adamowi, Dr Maksymilianowi Liptayowi, Dr 
Emilowi Roińskiemn, Dr Rogerowi bar. Batta- 
glii we Lwowie, Dr Janowi Głowackiemu w Le­
śniowicach, Dr Tadeuszowi Moszyńskiego, Dr 
Władysławowi Stesłowiczowi we Lwowie i to­
warzyszom na utworzenie Towarzystwa akcyj­
nego pod nazwą: „Galicyjski ziemski Bank kre­
dytowy", Towarzystwo akcyjne z siedzibą we 
Lwowie.

Lekarze polscy a Zjazd sofijski. „Przegląd 
lekarski" donosi, że w tych dniach odbyło się 
posiedzenie polskiego komitetu dla międzyna­
rodowych zjazdów lekarskich, przy udziale le­
karzy ze wszystkich dzielnic naszych. Uchwa­
lono, *>7 kom itet zmienić w stałą instytucyę, 
któraby się zajmowała stosunkiem polskich le 
Karey ao słowiańskich. Zaznaczono, że działal­
ność komitetu słowiańskiego powinna mieć ce­
chy akcyi naukowej z zupełnem wykluczaniem 
polityki: pod tym tylko warunkiem lekarze
polsoy mogą wziąć udział w zjeidzie w Sofii. 
Wreszcie uchwalono dążyć do reorganizacyi mię­
dzynarodowych zjazdów w tym kierunku, by 
opierały się ane na komitetach Tow. lekar .kich, 
a nie ulegały wpływom nrzędowyoh czynników.

P rak tyk an ci sądowi. Komisya prawnicza 
parlamentu przyjęła wczoraj projukt ustawy co 
do praktyki sądowej praktykantów sądowych, 
którzy nie odbywają przygotowawczej służby sę­
dziowskiej. Podług uchwały komisy!, praktyka 
sądowa ma trwać przynajmniej 4 miesiące przy 
Jednym sądzie pierwszej instancyi i przynaj­
mniej 4 miesiące przy sądzie powiatowym. Peł­
nienie służby w pozostałym czasie, jakoteż spo­
sób praktyki, pozostawia się prezydentowi ape­
lacyjnemu, jednak zasadniczo należy przytem 
uwzględnić życzenia praktykantów sądowych, . 
wyjątek jost dopuszczalny tylko w niektórych 
wypadkach.

Kraków. dnia 11 maja.
Z „O gniska n au czycielsk iego" . Staraniem  

sekcyi zaoawowej odbył się w sobotę ku uczcze­
niu Konstytucyi 3 Maja wieczór muzyczno-wo- 
ka.ny. Słowo wstępne odczytał w zastępstwie 
radcy p. Maciołowskiego p. dyr Purczyński. Clou 
wieczora stauuwiło solo wiolunczelowe prof. In 
stytntu muzycznego p. Kopyatyńskiego. Na ró 
wnym poziomie arrybty cznj m stanęło solo jkrzyp- 
cowe p. Kłosińskiego, który zawsze daje się 
poznać swą wielką techniką i siłą uczacia. 
W ielkie zainteresowanie budził również śpiew 
solowy p. Zathaya Prof. p. Launer odegrał z 
głębokiem odczuciem Chopina Mazurka i Wal­
ca, oraz nadprogramowo Kilka innych utworów 
Niezwykły efekt wyw-rła trio, Które w urtysty- 
czn»m zespoleniu odtworzyli pp. Kopystyński, 
Kuliński, oraz znana pianistka p. Bobkowska. 
Pani Dj gat-Gromnicka, jako b. artystka sceny 
łódzaiej i warszawskiej dsla dowód w swej de- 
klamaeyi wysukiego pozioma artystycznego wy­
kształcenia.

R em braudt sprzedany. Czytamy w lwow­
skim „Przeglądzie": Hr. Zdzisław Tarnowski 
dłngo się wahał ze d[rzedażą tego obrzzn, bo 
nie chciał pozDywi ć się arcydzieła jednego z 
największych mistrzów. Ale w dzisiejszych c za ­

sach, gdy walka o ziemię stała się tak ostrą 
i prowadzoną jest przez naszych wrogów tak  
na miętnie, zdecydował się wreszcie pozLawić 
swoją galeryę tego pięknego dzieła sztuki, a 
natomiast nabyć spory srmat ziemi polskiej, 
która miała przejść w ręce niem'eokie. Domy­
ślamy się, jak  ciężką walkę musiał ten zacny 
obywatel i godny spadkobierca tego pięknego  
nazwiska stoczyć z sobą, z-nim się zdecydował 
na ten krok, który niezawodnie je st ogromnie 
p a t r y o t y c z n y ,  a który równocześnie wyma­
gał w i e l k i e g o  z a p a r c i a  s i ę  Ale żyjemy 
w tak umutnych czasach, że każdy jest obo­
wiązany wszystkie swoje indywidualne rozkosze 
dachowe poświęcać na ołtaisn ojezjzny

Jest to ze strony „Przeglądu11 niesłychanie 
złośliwe przedstawienie postępku hr. Tarnow­
skiego...

Cesarz na wystawie łowieokiej. Wczoraj o 
godzinie 2 popołudnia zwiedził cesarz wystawę 
łowiecką. W pawilonie galicyjskim przedsta­

wiono cesarzowi prezesa Związku p. schneidri. 
Cesarz zwrócił szczogóiną uwagę na obraz Tęt­
ni ijera „W esele aa wsi", oderwawszy się do to­
warzyszących sobie w języKu niemieckim : „Są 
to prawdziwie piękne rzeczy".

Z komisyi sanitarnej. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi banitarnej, na ktorem przy­
jęto wnioski Magistratu w sprawie przeniesie 
ni» za miasto tdrgowiska na Rynka Klepar- 
8kin oraz postoju dla fur. Komisya przyjęła 
sprawozdanie fizyka miejskiego Dr Janiszew­
skiego o tyfusie piamistym w Domu kalek przy 
ni. Lubicz. Wuzystkich choiycL Jest 13 w czeni 
jedna obsługująca kobieta. Stałą opiekę nad 
chorymi pełni lekarz miejtki Dr Buczyński. —  
Chorzy na tyfus platui?ly znajdują się pud 
obserwacyą w szpitalu św. Łazarza. Chorzy na 
„zKarlatynę przeniesieni zostali do domu cho­
rób zaaaźnych na Kazimierzu.

Ni stępuie złożył fizyk sprawozdanie o ru­
chu chorych. Liczba chorób zakaźnych obecnie 
jest nieco mniejszą niżeli w miesiąca poprze­
dnim. Od Nowego Roka do dnia dzisiejszego 
przeprowadzono 566 dezinfekcyi. W duma izo­
lacyjnym pozostawało 347 osób. W dyBkusyi 
Dr Ponikło zawiadomił o tyfusie plamistym w 
okolicy Ojcowa a prawie wszyscy członkowie 
Komisyi skarżyli się na złe urządzenie Domu 
kalek. Podniesiono również potrzebę pospie­
sznego wybudowania domu dla nieuleczalnych. 
Dalej przyjęto wniosek p Pilza o jak najry­
chlejsze wybudowanie nowego przytoiKu, wnio­
sek prof Pareńskiego o rewizyę ustępów przy 
handlach i restauia^yach, o zwrócenie uwagi 
„Sokoła", że ćwiczenia odbywają się nie w obe­
cności lekarza, era? by wejść w porozumienie 
z fabrykami zapałek, aby umieszczały na pu­
dełkach ostrzeżenia przed gruźlicą.

A b solw en tk i liceów  żeńskich a on i *ersy- 
tet. Jak słychać, w najbliższym czasie pojawi 
się rozporządzenie ministerstwa oświaty, udbiu 
rające absolwentkom liceów żeńskich prawo 
uczęszczania na uniwersytet w chart kterze 
nadzwyczajnych słuchaczek.

C m  sprzbttazy w trafikacn. Mini=ter̂ two 
skarbu wydało rozporządzenie co do czasu 
sprzedaży w trafikach. Według tego rozporzą­
dzania trafikom wolno sprzedawać przedmioty 
nie wchodzące w zakres trafiki Jo godziny 8 
wieczór, tak jak w innych sklepach. W nie­
których tylko miejncowościach, gdzie ruch jest  
wlbezorem większy, ją wyjątki dopuszczalne. — 
Te trafiki, które są ubocznie traktowane przy 
sklepach, mnszą być zamykane o gndz. 8 wie­
czór.

Dodatkowy pociąg do Zakopanego. Wobee 
zwiększonego ruchu wycieczkowego, Tow. tury­
styczne poczyniło starania o zaprowadzenie do­
datkowego pociąga, kursującego na linii „Kra- 
k óz Zakopane" w niedziele i święta.

Pogrzeb Ś. p. Miildriora, administratora 
„Czasu" odbył się wczoraj po południu. Nad 
grobom przemawiali prof. Kozłowski imieniem  
Sodalicyi i redaktor Hopcas imieniem redakcyi 
„Czaoa".

Dogizeb s p. Edwarda Żeleńskiego odbę­
dzie się jutro o godz. 4 po południu z domu 
żałoby przy ul. Karmelickiej L. 6. Nabożeństwo 
Żałobne odbędzie się w piątek dnia 13 bm o 
goJz. 10 rano w kościele OO. Kapucynów.

Z TOW. Muzycznego. Próby chóru na uru- 
czystość Chopina i ua eb hód Grunwaldzki od­
bywają bię w poniedziałki i czwartki od 5 -6  
dla chóru żeńskiego a od 6— 7 dla chóru m ę­
skiego.

Z Teatru ludowego w Pnrku krakowskim.
Dziś „Jadzia do wtrystklego" najnowsza ope­
retka, która cieszy się ciągle wielkieui powu- 
dzenlem. W roli „Krunn.i" wystąpi po raz pier­
wszy Adolf Polem* ki, a w roli „Jadzi", Jadwi­
ga Brzozowska. Operetka powtórzoną będzie w 
piątek. We czwartek „Wesoła para", zabawna 
operetka, ntrzy mająca się ciągle w repertuarze 
Na święta przygotowuje teatr ludowy kilka  
sztuk, które odegrane będą równocześnie w 
oba budynkach teatialnych, przy ulicy Rajskiej 
i w Parku Rrakowtkim W niedzielę wieczór w 
Parku „Ach! ta wiosna", na Rajskiej „Ożenić 
się nie mogę'*. W poniedziałek w Parku po 
południu „Za Oceanem", wieczór „Dzwony z 
CorneviUe“, a na Rajskiej „Medor", czyli „Nie 
proszony gość".

Pos's szkoły dram K. Gabryelikiego onnę 
dzie się dnia 25 bm. w sali Saskiej.

Zgromadzenie deiegatiw Tow. wzaj ubezp. 
Urzędników prywatnych dflbędzle się we Lwo­
wie 14 i 15 czerwca.

Kenkursa hippiczne oraz wielki wyScig 
myśliwski W Krakowie Dnia 7 bm. zgłoszono 
do popisów *r Jaździe konnej l l ,  do popisów 
w skokach konnych przez przeszkody 22, do 
Jen de Barre 3, zaś do wielkiego wyścigu my­
śliwskiego dotychczub 6 koni.

Szczególnie interesująco zapowiada się wiel­
ki wyścig myśliwuKi o mecie 4000 metrów, wy­
posażony 1300 K oraz dwoma nagrodami ho­
norowani, z których jeanę arcyksiążę Rainer, 
zaś drugą Zdzisław hr. Tarnowski dla zwycięzcy 
oraz drugiego jeźdźca ofiarowali.

Do konkursów hippicznych ofiarowali na­
grody artystycznej w artości: cesirz, arcyksiążę 
Karol Franciszek Józef, crcyksiążę Ferdynand 
Karol 1 arcyksiążę Fryderyk, poluy marszałek- 
porucznik Edward von BCIiin Ermolli, poiny 
marsz&łek-porueznik Karol hr. Huyn, Stanisław  
hr Siemieński-Lewicki, Aleksander hr. Wodzi- 
cki, Jan br. G5tz Okocimski i rotmistrz Kazi­
mierz br. de Vaux, 1, 2 i 3 pnłk ułanów, 10 i 
12 pułk dragonów.

Bilety wstępu n ibywać można w | kancela- 
ryi wyścigów kounych ul. V olska  1, 40.

Otwarcie wystawy introligatorskiej nastą­
piło dziś w południe o godzinie 12 w sali Mu- 
zueum przemysuwgeo. Na otwarcie wystawy, 
urządzonej przez Muzeom techniczno-przemysło 
we i krajowy instytut popierania rękodzieł i 
przemysłu, przybyli z łona Rady mieskiej raacy 
pp.: Porębski, Kosobacki i Drozdowski, z ra­
mienia Izby handlowej i przemy słuwej prezes 
Dattner i sekretarz Benis, z ramienia cechu in­
troligatorskiego pp.. Jahodn i Wójcik, kierownik 
knrsu introligatorskiego w Krakowie p. Lenard 
i dyrektor Muzeum techniczno-przemysłowego p. 
Stryjeńsk i ora i liczna publiczność.

Otwarcia wystawy dokonał przemówieniem  
p. Stryjeński, który wskazał, że wystawa obecna 
wskazuje znaczny postęp w rozwoju rzemiosła 
introligatorskiego w lat 2, przed którymi odbyła 
się Już wystawa,

Kierownik kursu p. L e n a r d  oznąjmlł, iż 
komitet urządzający wystawę zwrócił się do sto­
warzyszeń introligatóiskich za granicą z prośbą
0 przysłanie na wystawę na okaz swoich wy­
robów w cenie 10 — 15 koron. Ok -żuło się, że 
wyroby francuskie np. są eleganckie, ale mało 
trwałe —  natomiast wyroby introligatów na­
szych są może mniej elegancKie, ale trwałe i 
silne.

Wyroby wystawiło wiola introligatorów z 
Krakowa i prowineyi.

U czeń g im u iisya in j uw latorem . Wcroraj 
po południa uczeń V ki. glmnazynm św . A tny  
w Krakowie Bronisław Saioni próbował na wła­
snego pomysłu statku powietrznym latae ua 
Krzemionkach w Podgórza. Młodemu awlaioro- 
wi udało się kilka razy przelecieć jw « e s t i^  
kilkunasto metrów w wyoekożci fi metrovr eii 
powierzchui ziemi Statek pomysłu ucznia nie 
posiada motoru i jest rodzajem spudochronu, 
na którym lafać można stosunkowo na usałą 
metę. StcteK ma długości 7, a jzeroKośd 2 mu­
try i jest zaopatrzony dwoma sterami. Wobao 
udałych prób wzlotu w dniu wczorojazym, mł«e- 
dy awia tor zamyśla swój „tatek zaopatrzyć ma- 
torem Jak się dowiadnjemy, statek  iw  skon­
struował uczeń Saloni przy pomocy swoich U  
lęgów, nie zasięgając rady fachowców.

Żydowscy „kontrolerzy". Wcsurąj około go­
dziny 9 wieczorem udała się gromada żydów  
z  Kazimierze z niejakim Leinkramem Całkiem 
na czele, na ni. Floryańską, by sKrontrclowań, 
czy właściciele sklepów trzymają się n o w o ff-  
danej ustawy o ich aamykauin. „Kontrolcmy* 
zobaczywszy, iż w sklepie żyda Splry, pom.m. 
godziny 9 jeszcze się świeci, poczęli bić lackami 
w żelazną zalnzyę wystawową, wywołując ab r 
gowisko. Obecny przy zajściu jeden z Inspekto­
rów policyjnych aresztował wbzystkicn „kontro 
lorów" i zaprowadził ich do aresztów policyj­
nych.

U sło w n n e  podrzucenie dziocka. Na a tacy 
Pogotowia, ratunkowego głosiła się wczoraj wie­
czorem jakaś średnich lat kobieta z dzieckiem  
na ręsa, która symulując chorobę, prosiła o zba­
danie. Na zapytanie dyżnrnych o rodzaj ehu- 
roby, nie dawała odpowiedzi. Gdy wreszcie Je­
den z dyżurnych oznajmił jej, iż jeśli nie chce 
wyjawić swojej choroby, to może iśc gdziei ndziej 
szukać pomocy, kobieta owa wyznała wreszcie, 
iż ma świerzba na ręce. Otrzymawszy odpowiedź, 
iż stacya ratunkowa nie keczy podobnyeh sho- 
rób, usiadła na ziemi i nie chciiła  odejść. Gdy 
dyżurni wyszli na chwilę do drogiego pokoju, 
kobieta rozwinęła coprędzej dziecko z pieluszek
1 starała się je następnie w kącie porsnelć. 
Szczęściem dyżurni wcześnie z; intrażyli zamiary 
kobiety i przy pomocy straży pożarnej przemocą 
ją wydalili z Pogotowia

Z Podgórza. P o s i e d z e n i e  R a d y .  Posie­
dzenie miejskiej Rady Podgórza odbędzie się 
we czwartek dnia 12 b m o godzinie 6 w ie­
czorem w sali obrad Na porządek dzienny obo 
innych spraw pomniejszych, będzie sprawa zmian 
statutu wodociągowego i sprawa reformy szyn­
karskiej.

R o b o t y  b r u k a r s k i e .  Magistrat pod­
górski przystąpił wreszcie do brukowania u lic / 
Krakowskiej. Ulicę brukują się w.elkiemi kost­
kami poi gruwemi, a po bokach daj# alę ehedniki 
betouowe. Tak aamo ul sa Staromosiowa a u sti­
nie nowy bruk z chodnikami betonowymi.

Obecnie bruKuje się jedną stroną, a po dra 
gig] wolnej stronie jadą fury, Z Krakowa ia ś  
wolny przejazd jest nlicą Sokulską lub alioą 
Nadwiślańską.

Adoracya wspólna pań, na e*ących do Areybra- 
Ctwa Przen. Sakramentu, nie odbędzie >lę w tym mie­
siącu.

Aresztowanie nożowca. Agent polieyi p. 8. are­
sztowi ł wr.zoraj na Brzegórzkai i 16-letniego Jaaen- 
tego Stopę, który swojego czasu napadł na zupehiia 
nieznanego subie 14-letniego K N. i zndal mu dwie 
ciężkie, kłute rany nożem w piersi. Nożowca zam­
knięto w aresztach policyjnych pod „telegrafem".

Odnaleziona zguba. Na targowicy i j dU » ■ ! ił 
wczuiaj jeden z kupujących trzodę, neżolk, 2000 X 
w banknotach. Na krzyk puszkodowanegu ws>cE(to 
energiczne poszukiwania. Wkrótce teł spoatriekoiie 
małoletniego chłopca, który ae uwiezionym wwre- 
ceskiem z pi śniadzi"i począł uciekać. Ścigany pr «* 
pnfechudnL pieniądze porzucił, a sam ukrył się w po­
bliskich dom&cb.

Piorun — sprznniewii reą. Mii bał Piorun, rrrt- 
jęty przedwczoraj do handlu p. Sikorskiego w Pod­
górzu, pobrał b.3 K zaliczki i wczoraj z nią się ulo­
tnił. Pioruna, atory równie prędko zniknął ]ak s ę 
pojawił, poszukuje poiicya.

Pogoaa Dnia 10 ego maja termometr 
doszedł od +  7 0 ao -i- 24 2 C., ba.ometr pod- 
iiusil się.

Dnia 11-ego maja o godzinie 7-mej rano 
stan barom-tru 7412 min , termom -tra -fJ4*3  
C., wiatr: wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Gońcie francuscy we Lwowie. Pp. Msryusz 

i Ary Leblondlowie przybywają w piątek do 
Lwowa, Jak wiadomo, podróż swoją po ziemiasń 
polskich, dokonywaną w cela poznania stosun­
ków, rozpoczęli od Warszawy, gdzie gorąeo l«h 
podejmowano. Obecnie pp. LeblbnJ bawią w Ł  
jowie. Ze Lwowa udadzą się da Krakowa.

Kometa Haileya Znany astronom lwowski 
prof. Ernst oznajmia, iż kometę HsNeym m .n a  
już widzieć we Lwos ie gotenj okiem

Katastrofa budowlana w Przomysia. W«m»-
raj w nocy runął w Przemyślu dom pray ni. 
Mickiewicza, grzebiąc pod gruzami mieszkańców. 
Kilka osób jent ciężko rannych.

Przy wj bonirh  do Rndy gminnej w Pel- 
ekiej Ostrawie w I okręgu wyborczym zwyetę- 
żyli Czesi, a w okręgu III Niemcy.

Zakład Dra Chramca w ZukopŁuem — Tow 
akcyjnem. Ministerstwo spraw wewn. ua wnie- 
sek namiestnictwa udzieliło konceayi a a  Tow. 
akcyjne dla zakładu Dra Chrutuoa ped firmą 
„Zakład wodoleczniczy Dra A. Chramea w Ea 
Kopanem T A. z kapitałem zakładowym 2,000.000  
koron".

Założycielami tego Towarzj siw a są: Bank 
krajowy, krakow ski filia W iedeńskiego Banku 
związkowego i oboje1 państwo Chr&mcowie, do­
tychczasowi właściciele zakładu. Cena akcyi wy­
nosi 200 kor. Dr Chramiec, w: ględnie Tow. 
akcyjne zdobywa tym sposobem kapitał, celem  
rozszerzenia zakładu —  na wielką skaię.

Przedewszystkiem ma się zairrz budować 
wielki dom mieszkalny — murowany —  o 100 
pokojach z wielkim nowoczesnym komforte m. 
Następnie ma powstać dom zdrojowy, nie tył-

lUassar W K R A K O W I E  - poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie
w e łn ie , je d  w a b iu , p łó tn a ch , b a ty  s ta c h , z e f ira c hFloryańska 1 15 * ^ ’ jAlcoteż ogromny wybór Nowości w koniekcyi dziecięcej.
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ko dla gości zakładowych, lecz także dla wszy­
stkich kar&cyaszów zakopiańskich.

Teraz jest pora, aby każdy miłośnik Zako­
panego przyłączył się do jego podniesienia i 
stał 0ię rzeczywistym uczestnikiem rozwoju. Za­
gład  Dra Chramca i jego zamierzone budowle 

ze^tnły jnż być własnością jednostki, a prze 
lodzą w posiadanie wszystkich, którzy zechcą 

nabyć akcye. Nie wątpimy, że ani jednej akcyi 
nie wypuścimy z polskich rąk i po ogłoszeniu  

bskrypcyi rozkupimy wszystkie.
W ten też sposób na wzór niemal wczyst- 

ich wielkich zdrojowisk zagranicznych — mo- 
' sobie polskie społeczeństwo stworzyć w Za­

kopanem własne — i wspaniałe schronienie 
K  nie tylko dla kuracyi, lecz także dla rozrywki 
*  i wypoczynku.

Samobójstwo mordercy. Z Sambora dono­
szą: W niedzielę odebrał sobie tu życie ś. p. 
Maryan Machalski, 30-letni zecer, bez zajęcia, 
znany z zastrzelenia krawca tutejszego Fichtel-

Iberga, we własnym sklepie tegoż. Przy rozpra­
wie przed ławą sędziów przysięgłych w listo- 
paozie r. z. został Machalski uwolniony. Wer­
dykt ten wpłynął na zabójcę bar Jzo ujemnie. 
Czyn, którego był sprawcą wymagał ekspiacyi. 
Machalski, nie mając żadnego zajęcia, rozmy­
ślał nad swoim czynem i popadał w zadumę. 
Na miejscn dokonanej zbrodni był gościem co- 

^^dziennym  i widywano go przechodzącego koło 
^ P sk lepu  Fichtelbergów, z oczyma wlepionemi w 

szyby sklepowe.
Noworodek o dwóch głowach. W Trzcianie 

koło Reszowa, we dworze własności bar. Chri- 
stianego, wydała na świat pewna służąca nowo­
rodka o dwu głowach. Głowa druga była za­
miast nóg, nóg wcale nie było. Noworodek ten 
po przybyciu na świat zmarł.

Rząd rosyjsKi i „niebezpieczny" ksiądz z 
Galicyi. Jeden z dzienników lwowskich donosi: 
Przed niewieln dniami zaszedł oburzający fakt: 
Ksiądz Jan Trzopiński, proboszcz z Kochawiny, 
znany powszechnie ze swej prawdziwie narodo­
wej, społecznej, oświatowej i ekonomicznej pra­
cy wśród ludu polskiego na wschodnich kre­
sach, zorganizował wielką wycieczkę do Czę­
stochowy.

Otóż wszyscy uczestnicy otrzymali od Ro- 
syi pozwolenie na przybycie do Częstochowy, 
X . Trzopiństiemu zaś nie wydano pozwolenia 
n a  w y r a ź n y  r o z k a z  z P e t e r s b u r g a !

.Te świata.
Zaręczyny na dworze cesarskim . Berliń­

skie dzienniki donoszą o pogłosce, jakoby z oka- 
zyi obecności króla rumuńskiego w Wiedniu ar- 
cyksiążę Karol Franciszek Józef zaręczyć się 
miał z 18-letnią córką rumuńskiego następcy 

MŚronu.
■  Po śmierci Edwarda VII. „Vossische Zei- 

douusi z Londynu z kół miuiBteryalnych: 
■ ^ ^ B b rć  króla Edwarda wpłynie bardzo znacznie

zmianę stosunków politycznych. Konieczność 
uchwalenia dotacyi dla królowej-wdowy i pod - 

| wyżscenia listy cywilnęj dla obecnego króla ze 
I względu na jego 6 dzieci, uczyni koniecznem  

przedłożenie parlamentowi nowego budżetu. O 
rozwiązanin parlamentu nie może być mowy.—  
W  każdym razie śmierć króla Edwarda będzie 
korzystną dla Izby lordów.

Na pogrzeb króla Edwarda VII wyjechał 
już arryksiążę Franciszek Ferdynand.

Francya wysyła na pogrzeb deiogacyę zło­
żoną z ministra Pichona, jenerała Dalsteina, 
admirała Marąnisa i kilku oficerów. Rada mi­
nistrów postanowiła z powodu śmierci króla 

- Edwarda odroczyć otwarcie oddziału franouskie- 
^Lwo na międzynarodowej wystawie w Brukseli. 
”  Prezydent Stanów Zjednoczonych Taft o- 
^ H ^ iad czy ł, że prawdopodobnie poleci Koosevel- 

towi, by jako specyalny poseł wziął udział w 
uroczystościach pogrzebowych w Londynie.

Król Jerzy V ogłosił dzień 20 b. m. jako 
święto narodowe. Członkowie Izby niżbząj zło­
żyli wczoraj królowi przysięgę wierności.

Śmierć głośnego chemika. Słynny chemik 
i członek senatu włoskiego Stanisibw Canniz- 
zaro umarł wczoraj rano.

„ Zwycięstwo Cyganiewicza. Cygauiewicz wy­
grał wielki match z Hendersonem o 2000 do­
larów w Crystal Pałace w Nowym Jorku.

Przepowiednia żydowskiego cudotwórcy o 
Pol8Ce. Otrzymaliśmy charakterystyczny doku- 

i  ment, który przytaczamy bez komentarzy:
I  „Szanowna Redakcyo! T a j n y  k o n g r e s  
" k a b a l i s t ó w  (rabinów cudotwórczych) żydow­

sk iej, który odbył się w Bazylei w środę dni i 
23, oraz we czwartek dnia 24 lutego 1910, za­
mianował mnie jednogłośnie „Pierwszym poBtę- 
powym rabinem cudotwórczym na świecie". Pro- 

™ szę czytać Nr 60 „Gazety Narodowej z dnia IB 
marca 1910, Nr. 79 „Dzień Warszawski" z dnia 
21 marca 1910, oraz dodatek do „Dziennika 
Poznańskiego" Nr. 70, z dnia 21 marca 1910.

Jako żyd-Polak, gorąco kochający swój na­
ród polski, rozpoczynam swą czynność modlitwą 
do JUoga o odbudowanie Polski. Jestem poto­
mek gaonów żydowskich... W zorzy wieczornej 
a w północnej jaw ie mam Boskie objawienie o 
odbudowaniu naszej polskiej ojczyzny.

Więc słuchajcie i uwierzcie rodacy Oświad­
czam, że z wiosną 1912 r. Polska istnieć będzie 
jako samoistne państwo.— Z początkiem wiosny 
1912 r. trzy części Polski już będą razem złą­
czone, jako przedmurze przed żółtem niebezpie­
czeństwem. Tak mi panie Boże dopomóż 1

Kocham ten polski kraj, w którym stała moja 
kolebka. — Kocham tę ziemię, w której spo­
czywają kości moich ojców. —  Dniem i nocą 
błagam do Boga o szczęście dla Polski.

Boże zbaw P o lsk ę! —  Boże pobłogosław  
P o lsk ę ! Z początków liter Boże zbaw Polskę 
moi zwolennicy niosą imię „Bazaptystów".

W szystkie gazety i czasopisma polskie upra­
sza o pizedruk tego mego oświadczenia, oraz 
o nadesłanie mi kilka nnmerów okazowych z po- 
wyższem oświadczeniem, pod moim adresem, ce­
lem rozszerzenia między swymi zwolennikami.

Z polakiem pozdrowieniem 
Samuel Popiel 

we Lwowie ul. Balonowa 1 18.

„Ultimatum" żydowskie dla.. Polakow! „Je-
wrejskij Mir" dziennik żydowski, wychodzący w 
Rosyi podaje następujące „ultimatum": „Nie
odmawiając (proszę! Przyp. Red.) obrony dą­
żeń polskich, jeżeli nie są one skierowane prze­
ciwko dążeniom żydowskim, żydzi zawrze i 
wszędzie będą jednak wysuwali na pierwszy 
plan o b r o n ę  s w y c h  w ł a s n y c h  i n t e r e ­
s ó w .  Źydowstwo chętnie przyjmie rękę narodu 
polskiego, jeżeli ręka ta zostanie podana (bez­
czelni Przyp. Red.) narodowi żydowskiemu (!), 
ale od wróci się z o b u r z e n i e m .  Jeżeli propo- 
zycya zgody będzie połączona z w a r u n k i e m  
a s y m i l a c y i !  (Komentarze zbyteczne. Przyp. 
R ed).

Napróżno postępowcy polscy nawołują do 
walki z żydowskim egoizmem narodowym —  
daleko lepiej zrobiliby, gdyby walczyli z wła­
snym szowinizmem (i), który nie potrafił jeszcze 
uwolnić się od kleszczów, uciskających go, a 
marzy jnż o zduszeniu innej narodowości".

Quou*que tandem abutere patientia no 
stra...

Zmarli. Mieczysława ś l e c z k o w s k a ,  dyre­
ktorka szkoły wydziałowej żeńskiej, znana dzia­
łaczka wśród nauczycielstwa —  zmarła dziś 
rano.

Korsspondencya Redakcy! i Aaministr.
W. P. J. S a ł u s t o w i c z ,  kierownik szkoły 

w Piotrowicach. W sprawie pańskiego zażalenia 
wysyłamy równocześnie do c. k. ayrekcyi poczt 
we Lwowie próbę o przeprowadzenie dochodze­
nia, — a o wyniku nie omieszkamy WPana 
zawiadomić.

Repertna* teatru  miejskiego w Krakowie
Lroda. „Gdy młode wino zakwita". Ceny zniżone.
Czwartek. „Wesele".
Piątek. „Koncert".
Sobota. Nowość! „Kumedya o człowieku, który 

zaślubił niemowę". Dwa akty Anatola France. Prze­
kład Tad. Żeleńskiego. — „Komedya o człowieku, któ- 
/  redagował gazetą rolniczą". Fraszka scenicz.ua w 

2 aktaeń G. Timmory według noweli Marka Tw&ina.
Niedziela popołudniu. „Komedya omyłek".
Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło".
Poniedziałek popołudnia. „Kościuszko pod Ra­

cławicami".
Poniedziałek wieczorem. „Balladyna".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa. „Jadzia do wszystkiego".
Czwartek. „Wesoła parau
Piątek. „Jadzia do wszystkiego".
Sobota. „Acb, ta wiosna"!

Tow. “  ; .  ‘ Kbezpieczed.
Walne zgromadzenie delegatów Tow. Wzaj. 

Ubezp. rozpoczyna się ju tro  w Krakowie. 
Zgromadzeniu będą przedłożono sprawozda­
nia dyrekcyl z czynności Tow arzystw a we 
wszystkicL działach ogniowym, gradowym, 
życiowym tudzież Tow arzyttw a wzajemnego 
kredytu. Ze sprawozdań wyjmujemy nastę­
pujące ważniejsze cyfry.

D z i a ł  o g n i o w y .  Rok zeszły przedsta­
wia się pomyślnie tak  pod względem rowoju 
interesu, jak  i pod względem wyników. W ar­
tość ubezpieczona doszła do kw oty d w a  mi- 
l i a r d y  p i ę ć  m i l i o n ó w  t r z y s t a  p i ę ć ­
d z i e s i ą t  d z i e . w i ę ć  t y s i ę c y  koron (ha­
lerze opuszczamy) to  znaczy +  155,820.000 
kor. w porównaniu z rokiem  poprzednim. 
Zaliczki netto  zebrano 12,289.317 keron 
(+  321.524 kor.) W ypłacone wynagrudzenia 
i koszta likwikacyi wynosiły 7,105 068 kor., 
rezerw a na szkody nieuregulowane 1,273.622 
kor. Razem 8,378. 691 kor. (+  724.053 kor.).

Zamknięcie rachunków za rok ubiegły 
w tym  dziale wykazuje pozostałość w kw o­
cie 1,083.489 kor., z k tórej wydzielono kwotę 
1,08*1. 632 kor., jako  11 proc. z w r o t u  d l a  
c z ł o k ó w ,  pozostała reszta koron 61.856 
przydzieloną będzie do funduszu wyrówna­
wczego. F u n d u s z  r e z e r w o w y  wynosi 
obecnia 7,494.268 kor. (+  218.014 kor.). Fun- 
d u s z  w y r ó w n a w c z y  1,873.567 koron 
(+  256.158 kor.), F u n d u s z  s p e c y a l n y  
1,202.117 kor. (457.706 kor.); po przydziele­
niu reszty  pozostałości z roku  1909 wzrośnie 
do 1,263.974 kor.

D z i a ł g r a d u w y .  W ynik operacyj w ty m 
dziale był niepomyślnym z powodu licznych 
i corocznych szkód gi adowych. W roku 1909 
było polic i pozycyj z in teresu  bezpośredniego 
12.157 (+  729 w porównaniu z rokiem  po­
przednim). Ubezpieczona wartość 82.897.329 
kor. (+3.950 867 kor.). Zebrano premii 1.668.617 
kor. (+  125.822 kor.). Wypłacone szkody i 
koszta likwidacyi wraz z funduszem na szko­
dy nieuregulowane 1.842.038 kor. (— 357.620 
kor.). S t r a t a  wynosiła 297.496 kor. (w roku 
poprzednim 502.560 koron. F u n d u s z  r e ­
z e r w o w y  wynosi 2.820.627 kor (+  39.712 
kor.).

D z i a ł u b e z p i e c z e ó n a  ż y c i e .  Wyniki 
z interesów  tego działu za rok ubiegły stw ier­
dzają pomyślny i stały  jego rozwój. W pierw­
szym rzędzie podnieść należy, że w roku 
ubiegłym przyrost „brutto" ubezpieczonego 
kapitału wynosi 19.022.490 kor. Ubyło nato­
m iast w skutek  wypłaty kapitałów z powodu 
śmierci lub dożycia term inu, w ykupna i storna 
z powodu nieopłacenia premii 15.277.786 kor. 
Okazuje się zatem w  roku 1909 „netto" przy­
rost w ubezpieczonym kapitale w  kwocie 
3.744.704 ko r Gdy do powyższej cyfry do­
damy pozostały z końcem roku poprzedniego 
(1908) ubezpieczony kapitał „netto" 114.398.916 
kor., to otrzymamy w dniu 31 grudnia 1909 
ogólny stan  w ubezpieczonych kapitałach 
„netto" w kwocie 118.143.623 kor., a po do­
liczeniu stanu ubezp. swej ren ty  187.707 kor., 
o g ó l n y  s t a n  u b e z p i e c z e ń  w k a p i t a ­
ł a c h  i r e n t a c h  118.331.327. Na len stan  
składa się 40.601 polic.

W skutek przyrostu ubezpieczonego kapi­
tału  zwiększyła się także w ciągu roku ze­
brana premia. Według zestawienia rachun­
kowego zebrano w roku 1909 premii od u-

bezpieczonych kapitałów  po strąceniu premij 
kontrasekuracyjnych 4,591,642 kor. (+167,335 
kor.). Przychód z lokacyi kapitałów  powię­
kszył się o 84,140 hor. Na zasadzie tablic 
śm iertelności śmiertelności oczekiwano wy­
płat kapitałów pośm iertnych w kwocie 
1,519,052 kor.; w  rzeczywistości wypłacono 
1,887,975 kor. (+  368,923 kor.). W r. 1909 
zwiększyły się rezerwy m atem atyczne wraz 
z przeniesieniem premii 994.711 kor., a re ­
zerw a premii ubezpieczeń wojennych o 
110,321 kor.

Z zamknięcia rachunkow ego okazał się 
c z y s t y  z y s k  w kwocie 533,497 koron 
(+  .6,644 kor.).

Z czystego zysku przeznaczono: tytułem  
dywidendy dla ubezpieczeń pośm iertnych i 
mieszanych 9 prc od premii =  144,574 kor.; 
dla ubezpieczeń wojennych 9 prc. =  37,539 
kor.; aia ubezpieczeń na życie 9 prc. od pre 
mii — 83 844 kor. Razem 265,958 kur. Na 
u p o s a ż e n i e  f u n d u s z ó w  rezerwowych 
tego działu ubezpieczeń przeznaczono 267,538 
kor. S t a n  c z y n n y  w bilansie teg  działu 
wynosi 37,055,525 kor.

T o w a r z y s t w o  W z a j e m n e g o  K r e ­
d y t u .  Obrót kasowy w roku  zeszłym wy­
nosił 105,977,072 kor. (+  4,965,802 kor). 
Liczba członków wynosi 1408; kw ota udzia­
łów 2,204,111 kor. (+  49,520 kor.). W kładki 
na Książeczki oszczędności 5,333,145 koron 
(+  164,723 kor.); dnia 31 grudnia 1909 r. 
portfel wekslowy obejmował 1329 weksli na 
sumę 8,050,181 kor. F u n d u s z  r e z e r ­
w o w y  wynosi 138,537 kor. C z y s t y  z y s k  
wynosi 161,044 kor.

** *
Dziś przed południem wszyscy dyrekto­

rzy Tow. wzajemnych ubezpieczeń wraz z 
zastępcami zebrali się w biurze dyrektora  
Paszkowskiego i złe żyli życzenia prezesowi 
Tow. Józefowi Męcińskiemu, z okazyi 40 ro ­
cznicy jego pracy w instytucyi. Imieniem dy- 
rekcyi przemówił dyr. Garapich. Za złożone 
życzenia podziękował p. Meciński.

* * *
R a d a  n a d z o r c z a  Tow arzystw a na 

wczorajszem posiedzeniu pod przewodnic­
twem prezesa Męcińskiego, z powodu wyda­
nia ustawy o pomocnikach handlowych, któ 
rej podlegają także urzędnicy Tow. aseku­
racyjnych, uchwaliła dodatkowe przepisy do 
dotychczasowych norm służbowych i rozsze­
rzyła praw a do urlopów odpoczynkowych, 
tudzież term in wypowiedzenia stosunków  
służbowych ze strony  funkeyonaryuszy nie­
etatowych.

Rada Nadzorcza zatw ierdziła wybór D a­
wida Abrahamowicza na delegata z Iwo w 
skiego okręgu na zgromadzenie delegatów 
Tow arzystw a i załdtwiła szereg spraw  szko- 
dowych i spornych z działów: ogniowego, 
gradowego i życiowego — z powodu pedań 
wniesionych do Rady nadzorczej przez stro ­
ny poszkodowane.

Listy z kraju.
ŻfiŚniCZ (oDok Bochni). (Kor. wł.). Rocznicę 

Konstytucyi 3 go Maja obchodziliśmy dnia 8 
b. m. Podczas uroczystego nabożeństwa przy 
udział* ludu wiejskiego, mieszczaństwa, całej 
inteligencji, cechów i straży pożarnej, wygłosił 
X. dziekan Sękowski kazanie zakończone mu 
dlitwą „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 
Panie-

Wieczotem tegoż dnia przy łaskawym udziale 
p. Dr*. Kiernika i profesora Łasińskiego, człon­
ków bocheńskiego Koła T. S. L., odńył się uro­
czysty wieczór konstytucyjny.

Biecz. (Kor. wt.) Zawiązane tu niedawno 
„Kółko amatorskie" jako część składowa „Czyt. 
im. Kościuszki" rozwija żywą działalność. „K ół- 
ko" wystawiło kilkakrotnie sztukę ludową p t. 
„Ojcowizna", obecnie zaś przygotowuje na dzień 
22 b. m. uroczysty wieczór patryotyczny.

W dn. 3 b. m, odbył się tu staraniem gre­
na nauczycielskiego poranek, który dał piękne 
świadectwo pracy naszego nauczycielstwa, a 
przede wszy stkiem inicjatora p. Zuzaka.

Mielec. (Kur. wł.) Dnia 8 brn. składał p. 
Kędzior sprawozdanie z czynności sejmowej 
przed licznie zebranymi włościanami. Po rze- 
czowem sprawozdaniu uchwalono rezolucję: ze­
brani oświadczają się przeciw ubezpieczenia 
społecznemu, przeciw zaprowadzeniu monopolu 
od zapałek itd. Ale wśród tych zapadła rezo- 
lucya tej treści, że włościaństwo wstrzyma się 
od udziału w uroczystości grunwaldzkiej, którą 
przygotowuje się w Mielcu, jeśli poseł Bojko 
nie będzie przemawiał publicznie na rynku pod­
czas tej uroczystości. Rezolucyę przyjęto wsku­
tek tego, że komitet obchodu uchwalił, by nikt 
z ludzi politycznie zaangażowanych nie w ystę­
pował.

Wieczorem dnia 8 bm. odbył się tu wieczo­
rek ku czci Szopena. Wieczorek wykonały siły 
miejscowe bardzo pięknie.

Obchód ku uczczeniu konstytucyi odbył się 
we czwartek 5 bm. Btaraniem Koia T. S. L., 
które w dniu tym żywą akcyę rozwinęło, by 
hojny podatek narodowy zebrać 1

Łoniowy (pow. Brzesko). (Kor. wl.) Dnia 5 
bm. odbył się tu po nabożeństwie w kościele 
parafialnym w Porębce Uszewskiej obchód ce­
lem uczczenia pamiątki konstytucyi 3 maja 
1791 r.

W spaniała manifestacya uczuć naroaowych 
o ile zuajdzie głębokie zrozumienie, ma za 
wsze swoje wielkie zastosowanie, stając się wy­
datnym wyrazem obywatelskuści i patryoty- 
zmu.

To też w Łoniowach przy sposobności ob­
chodu włączono do programu „Wieczornicy" 
olbrzymi wiec oświatowy T. O. L.

Po pięknym odczycie p. Feliksa Kumorka o 
konstytucyi 3 maja, gdzie znaleśliśmy tyle my­
śli szlachetnych, konstatujących wiekopomną 
chwilę w narodzie —  i po deklamacyi wierszy 
pp. Kazimierza Lubeckiego i Stanisława Jasiń­

skiego, wygłoszonych przez dzieci szkolne, przy­
stąpiono do najważniejszego punktu uroczysto­
ści tej, do W i e c n  o ś w i a t o w e g o  T. O. Ł., 
któremu przewodniczył miejscowy proboszcz X. 
prałat Bobczyński.

„O skarbach oświaty" przemawiał delegat 
Z arz^ u  głównego T. O. L. szambelan Dr Ka­
zimierz Lubecki. W jasnych, prostych słowach 
mówca odczuwając pięKno, odradza ludzkość 
pizez wiedzę —  w niej to pogłębia myśli, w 
mą się wżywa i widzi odrodzenie ludów w 
oświacie, która najszlachetniejsze rodzi uczucia 
m i ł o ś c i  O j c z y z n y .  P. Lubecki sam jako  
poeta, idzie w wrażliwości swojej za pługiem  
rolnika i wskazuje mu coraz nowe skarby przy­
rody, sięgając w rdzeń życia jego, poucza za­
razem czem jest oświata dla włościanina tak  
pod względem uprawy ziemi, sadu, a w s z c z e ­
g ó l n o ś c i  hygieny, jak i pod względem umie­
jętności życia.

Przemówienie p. LubecLiego nagrodzono hu 
cznymi oklaskami, przyjmując rezulucye na­
tychmiastowego założenia okręgowego T. O. L.

X. prałat Bobczyński podziękowawszy ser­
decznie za tak szlachetną i milą strawę ducho­
wą, udzielił głosu p. Stanisławowi Jasińskiemu, 
który po stosownem przemówieniu, nawiązując 
do W iecu Oświatowego i odwołując się do po­
czucia serc polskich, zaproponował uchwalenie 
jeszcze obok rezolucyi założenia okręgowego 
T. O. L. w Łoniowach dwa następujące wnio­
ski, które z zadowoleniem jednogłośnie przy­
jęte :

1) Lud polski, zebrany licznie na Wiecu 
Oświatowym w Łoniowach, powziął przy okazyi 
obchodu konstytucyi 3 maja z 1791 r. jedno­
głośną następ jj ą  ą ucnwaię :

Ścieląc się do stóp J. S. Ojca Świętego, 
pomny ubogi lud siermiężny na święte wielkie 
czyny i cuda zmarłej przed 500 laty królowej 
Polski Jadwigi, przyłącza swoją najniższą prośbę 
Jo życzeń całego narodu i błaga J. S. Ojca 
Świętego o rozpoczęcie kanonizacyi błogosła­
wionej Jadwigi.

Uchwałę tę w liście przesiano na ręce J. E. 
X. biskupa Bandurskiegu.

2) Wiec T. O. L. zważywszy na opłakany 
stan pastwienia się po jarmarkach i targowi­
cach nad zwierzętami, pragnąc rozstrzygnąć 
kwestyę zwierząt w myśl religii katolickiej, 
uchwala bezwłocznie założenie w pośród siebie 
„Oddziału krakowskiego Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami".

Bezpośrednio odbyło się pierwsze Walne 
Zgromadzenie Okręgowego T. O. L. w Łonio­
wach, na Którem pod przewodnictwem delegata  
T. O. L. dokonano wyborn zarządu powiatowe­
go. Na prezesa wybrano X. prałata Bobczyń- 
sfciego, na wiceprezesów: X. Józefa Prokopka, 
proboszcza z Biesiadek i p. Feliksa Komorka, 
kierownika szkoły w D ołach, na sekretarza p. 
Jana Bartosza, kierownika szkoły w Łoniowach; 
na zastępców pp. Kaspra Kudrę i Jakóbi Ku­
klę, rolników w Łoniowach; na skarbnika p. 
Tadeusza Janickiego, kierownika szkoły w Bie- 
siadkach; na zastępców p. Maryę Kumorkową 
i Józefa Rylowicza, rolnika.

Stosownie do 2 uchwały Wiecu, odbyło się  
Walne Zgromadzenie „Oddziału krakowskiego 
Tow. opieki nad zwierzętami", złożone z 34 
członków, którzy wybrali następujący zarząd 
pow iatow y:

Prezes p. Stanisław Jasiński, wiceprezes p. 
Tadeusz Janicki, skarbnik X. Józef Prokopek, 
sekretarz p. Feliks Kumorek i członek zarządn 
w szczególniejszych sprawach p. Dr Janczy z 
Brzeska

Na zakończenie odśpiewano „W szystkie na­
sze dzienne sprawy" i „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła...".

Mamy nadzieję, że okręgowe T. O, L w Ło­
niowach dołoży wszelkich starań, aby szerukie 
i tak pożyteczne w Ojczyźnie zadanie Towa 
rzystwa, znalazło w sprężystej czynności szano­
wnego Zarządu jak najdoskonalszy wyraz.

Mjraw&ka Ostrawa. (Kor. wł.) Koło miej­
scowe T. S. L. urządziło w dniu 5 bm. w „Do­
mu polskim" uroczysty wieczurok celem uczcze­
nia 119 rocznicy Konstytucyi 3 Maja z nader 
urozmaiconem programem.

Słowo wstępne, starannie opracowane, wy­
głosi! prof. Piasecki z Orłowej. Chór T. S. L. 
odśpiewał poprawnie kilka utworów. P. Nycz, 
słuchacz filozofii z Frakom a, oddeklamował 
„Koncert Jankiela" z „Pana Tadeusza" z akom­
paniamentem fortepianu, który z wielkiem uczu­
ciem odegrała p. nadinżynierowa Zajchewska- 

Dziatwa szkuty wydziałuwej im. M. Kono­
pnickiej odegrała wdzięcznie „Racławice" obra­
zek dramatyczny i „Król kochanj", obrazek 
sceniczny.

W szystkich wykonawców darzono hucznymi 
oklaskami.

Cały wieczorok odbył się w śióa podniosłego 
nastroju. Mimo ulewy publiczność dopisała.

Wojnicz. (Kor. wł.). (Włamanie. —  Niedołę­
stwo zarządu gminnego. —  3 Maja).

W nocy z dnia 2 na 3 b. m. dokonano śmiałej 
kradzieży z włamaniem, w składzie wędlin W. 
Bachary w Łukanowicach (obok Wojnicza). Skra­
dziono ukoło 20 kg wędlin i całą gotówkę, jaka  
znajdowała się w kasie. Mimo, że poruszono całą 
okoliczną żandarmeryę — sprawców jednak do­
tąd nie zdołano wytropić.

Ostatni pożar, jaki wybuchł w na&zem mie­
ście, wykazał jaskrawię niedołęstwo tutejszej 
Straży pożarnej i Zarządu gminnego : brak pugo 
towia, brak wody, przyrządy w najgorszym sta­
nie. —  Płacąc podatki tak wybokie, jak rzadko 
gdzieindziej, mamy prawo żądać i żądamy, by 
Zarząd gminy więcej dbał o dobru i bozpie 
czeństwo obywateli i energiczniej zajął się admi- 
nistraeyą.
gg K tó żb y  uwierzył, że w naszem ubogiem mia­
steczku istnieje giełda. A jednak tak  je s t l Na 
życzenie pierwszego lepszego rzeZnika (byle ży­
da), p. burmistrz każe uroczyście ogłosić „urbi 
et orbi", że „od dnia tego a tego, mięso zdro­
żało o tyle a tyle na kilogramie" nie zbadawszy 
uprzednio czy ustawiczne takie podnoszenie cen 
jest sprawiedliwe i dobre dla obywateli. To też 
ceny mięsa z każdym niemal dniem ida w górę,

na proste życzenie ze strony żydowskiego han­
dlarza, jak na giełdzie!

Trzeci Maja przeszedł u nas cicho, bez ża­
dnej uroczystości. Jodynie nalepki na oknach 
wskazywały na to, że jest to dzień pamiętny w 
naszych dziejach. Mamy wprawdzie takie insty- 
tucye, jak Tow. „Sokół", który w pierwszym 
rzędzie powołany jest do pielęgnowania trady- 
cyi i przeszłości dziejowej naszego narodu ; nie­
stety jednak duch sokoli nlec:ał gdzieś daleko 
ze swego gniazda, lecz mamy nadzieję, że kie­
dyś powróci i Tow. „Sokół" znów stanie się 
świątynią narodowego ducha.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redak tor
m a r y a n  D ą b r o w s k i

zmta

f t w d e s t m e B
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie prsyj 

muje żadnej odpuwiedcialności.

PISZCZANY
PhZECIW .DNIE .REUMA­

TYZMOWI, ISCHIAS. ZAPALENIU 2 TAWÓW

1*K)S: 12,000 
1909: 14,000
+ + 2,000

i W cieplicowych kąpielach mułowych o InUtbwil R sławie odzyskuj? chorzy zdrowie 1 znajdują ul ^ Znakomite kuracye wiosen..a. Swieio zbudo-j Kwa ny wspaniały r Grand Hotel Royal /  .̂Wyładnienia, broszury; Dyrekcya kapie- iowa Piszczany (Póityón). Z Bogu- A mina 5 godzin bazp.pocięg.posp.

Dr Adam Maciąg
o r d y n u j e  ja k  poprzednio 

K arlsbad Atte Wiese Haus „Bfirse".

Wszędzie do nabycia

SARGA

M iU > in > w h a
niezbędny krom  na zęby czyni je  czystymi, 

białymi i zdrowymi.

C E N N I K
r handlow ej i n r z o m y s łs w o j  w  K ra k o w ie .
z dnia 9 maja 1910 r godzina 1 w poł.

Waluty.
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to frankówki w złocie

Listy zastawne.
5°/, Libty zast. prem. B-nku hipotecz 
41/,% Listy zastawne Banku hipot. .
4 o/* /o n n >» w

Listy zastaytne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Bank" kraj. . , 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z nieok. 
4°/0 Listy. zast. gal. Tow. ured, 41-let. 
4'*/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye 1 po2yczki.
4°/0 Galicyjskie cbligaeye prop nac. . 
4°/0 Poż czka krajowa z r. 1893 . . 
4°/„ Pożyczka u ias a Lwowa . . .
41/'j0/e Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5°/„ Obligacye komunalne Bamtu kraj. 
4ll,°L Oblig. komunalne Banku kraj. 
4°/, Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h. 1 p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4W /o  wspólna renta papierowa . .
41/10°/t, wspólna renta srebrna . . . .
4°/0 renta koronowa anstryacka . . .
4° e renta koronowa węgierska . . .
4°/0 renta austryacka w złocie . . .
4°/v renta węgierska w złocie . . . .
Kursa sa noio . ane bez kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicza.

“Płać^^^ądajg*
w  K o ro n ach

253 50 
117 -  
95 — 
19 —

109 75 
99 — 
93 75 
H9 75 
93 75 
96 50 
96 — 
92 75

97 — 
93 25 
90 i0
93 -

100 -

93 -

120  —

680 — 

428 — 

555 —

98 -  
98 -  
94 -  
92 — 

117 — 
113 75

251 ftp 
118 _  
P6 _  
19 20

110 75
99 75
94 76

100 ,5 
94 75 
97 50 
97 - 
93 75

94 25 
91 50
94 —

101 -

94 —

130 -

685 —

560

98 50
93 50
94 50 
92 50

117 60 
114 26

G i e ł d a .
AKCYE.

Wiedeń,
Austr. Zakł. kredyt. 664 <5

Anglobanku.
Pnionbanku .
Lunderbanku 
Bankvereinu 
Bodcncredit .
Gal. Banku hipot. 680 — 
Kolei państw. . 760 50

„ południowej . 121- — 
„ Elbethal .
„ północnej.
„ czerniow..

Alpiny . . . .
Rima Muranyi .
Pras. Tow. żel.
Fabryki broni .
Tnreckie tytoń.

11 Maja (Tel. „Gł. Nar -) 
Gal. Tow. karp. nar. 873 — 
Oblig. węg. indem. 93 10 
Renta majowa .
Austf renta kor. .
Wug. , ,  , ,

66 I. Listy T  k-. z.
4'„ Listy Banku hip. 93 76 
+  L,,,, „ „ 9 » 5 0
57n „ „ 110 -
F/„ „ „ kraj. 94 60

n >, » 100 26
400 — ; 4 ' „ Gal. Obi propin. 97 90 

— 4 ’/0 Gal. poż. kr.1893 94 —

821 25 
313 75 
601 — 
437 75 
539 75 

1186 —

94 30 
94 25
92 35
93 65

715 15 | 4 ’/o Poż. m. Lwów. 93 — 
671 50 1 

26 01 
680 —
404 — |

Losy tureckie . . 258 75
M arki......................117 66
R u b le ...................  264 —
Rosyjska pożyczka 103 20

HomOŚCl! w i z a p k a c h  sportowych B lu za ch , H alk ach , W oalach  nygmu>t 
S z a la c h , t  e lo n k a c h ,Ż a b o ta c h , P a sk a c h , R y sz a c h  >—■
P a ra s o lk a c h , T o re b k a c h , P o ń c zo c h a o h , R ę k a w ic z k a c h  uwaga, w

już nadeszły i sa do nabycia d o  cenach nainiższvch w handlu

Przybrani do suk'en i ka-
peluszy. W=tążki, Koronki 
Hafty Aplikacyi, Taśmy, 
Materyc koronkowe, Grze­

bienie, Perfumy, Mvdła.
IV /.v h  r v

Slimakowski
niedziele i święta magazyn zamknięty — Zlecenia 

c tn w n e  o d w ro tn ie .
ii-

azyn nowości i L E O IM  G R A B O W S K IE G O ooiecaw Kostyumy, Żakiety, Płaszcze,
bogatym Spódnice, Filuzki, i Halki

lorze

11021216
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Pyrrijcya <. K- Kolei państwowych w KrcKowk.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w a żn e g o  od 1-ego pa źd zie rn ik a  1 9 0 9  ( w e d ł u g  c z a s u  ś re d n io -e u ro p e js k ie g o ) -

Odjazd z fta lo w a , podgdrza p ła jzow a i podjdrza jtflasta: Przyjazd da KraUdwa, do Podydrza płaszowa i Podgórza Miasta:
12.12 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.22 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o / o c z y s k .  Połączenia: w  T ar­

nowie do Szczucina i Stróż, stąd  do Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc i Bnda- 
nosztn; w Dębicy do Tarnobrzegu, Nad- 
brzezia oraz przez R  zwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosław iu do BeDoa i 
Sokala, iw  Przi-nnśln  do Sambora N o­
wego Zagórza i S tryja we Lwowie do 
R aw y ruskiej i Jaworow a, we Lwowie 
Podzamczn do W innik, w Kra?nem do 
Brodow, w Tarnopolu do Potutor, Iw ania 
pustego H usiaiyna, Czortkowa, K opyczy- 
niec i żbarażs, w  Borkach w ielkich do 
Grzymało wa.

3 t7  w uocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  G z e r n l o w i e c .  Połączenia : w Tar 

nowie do Szczucina, w Dębicy doTaruo- 
braega, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska, w Jarosław iu  do 
Bełżca i Sokala; w Przem yślu do Sambora 
i S try ja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerniowcach do Ttzkan, Ja ss  i 
Bukaresztu 

4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4 44 r. osob. Nr, 1032 z Podgórza-Płuszowa 
4 50 „ „ ,, „ ,, Miasta

d o  O ś w 1 ę c i m a przez Podgórzc-Plaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, A lw em ji 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia; 

6.05 rano poc. posp. Nr. 103 z K rakow a 
6.12 rano poc. pos. Nr. 103 z Podgórza-Pł 

d o  L w o w a .  K ur uje od 15 czerwca do 
30 września. Połączenia: w Tarnow ie do 
Stróż, stam tąd  do Jasła , Nowego Sącza, 
Orłowa, Kószyc i Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzegi, Nadbrzezia i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworsku; w R a ­
szowie do Jasła  a stąd  do Noweg i Za­
górza 1 Chyrowa, w Przew orska do Dy­
mowa, w Jarosław iu do Bełżca i S ik a ła  
we Lwowie do R aw y ruskiej, S try ja i 
Sianek i S .mbora.

6.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.52 -  „ „ Nr. 3, zP o d g irza  Pł.

d o  P o  d w o i o c z y s k  S t  a n i  s ł  a w o  w a 
i I c k a n .  Połączę nta w Tarnow ie da 
Stróż, stąd do Jasła , Nowego Sącza, Or- 
łuwa, Koszyc 1 Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przew orska, w Rz - 
szowie do Ja s ła  a stąd  do Iłowego Z ,-  
górza i Chyrowa, w Przew orsku da 
Dynowa, w Jarosław iu do Bsizoa i So 
kala, we Lwowie do Rawy Ruskiej S try ja, 
Sianek 1 Sambora, w K rasnem  io  Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutor łw in  P u ­
stego H oslatyna, Czortkowa ł Kopyazy- 
nlec, w Borkach wielkich do Grzym atowa, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

7,15 rano poc. posp. sez. 101 z K rakow a 
7.27 rano poc. posp. sez. 1002 z Podg. PI. 

d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursnjo od 15 
cserwca do 30 w rześnia włącznie z woza­
mi L, I I , 1 PTI. klasy w prost przechodzą­
cymi z K rakow a do Zakopanego.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ Nr. 15 z Podgórza-Pł

d o  P o d w o ł o c z y s k .  połączę d l * :  w  T ar­
nowie do Szczucina: w Dęb'oy do T arno­
brzegu, Nadbrzezia. 1 przez Roz wadów w 
kierunku Przew orska; w Jarnslaw iu  do 
Bełżca i Sokala, w P rzem yślu  do Sambora 
S try ja i Nowego Zagórza; we Lwa wie 
do S try ja, J3tanislawowa, Rawy ruskiej 
Jaw orow a 1 Pddhajec; w K ra taem  do 
Brodów; w  Podwołoczyskach do K ijowa 
i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa
8.46 „ ‘ Nr.411 z Podgória-P ł.

do  W i e l i c z k i .
8'40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y  
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr. 1012, z Podgór.za-Plasz. 
9.84 „ „ „ Nr. 1012, „ M iasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-Płaszów , Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Chyrowa, Sambora i Sir ja. 
P o ląozen ia : w K alw aryi do Wadowic i 
B ielska ; w Suehej do Żywca l Z w ar­
donia; w Chabówca do Zakopauego i 
Suohahory, w Nowym Sączu 'la Or­
łowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyro rie  do Prze 
myślą, ^ Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, S tanisław ow a i 
Taruopols. Od 1/V. — 14/VI 1 t d  1/X  
do 30/IV z Krakowa d ■ Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy.

10.30 rano. poc. os. sez. Nr. 49, z Krakowa
10.43 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Podg. Pł.
10.43 rm o  poc. os. se. Nr. 1014 z P ^dg. na. 
d o  Z a k o p a n e g o  1 Rabki kursuje cd

•  15 czerwca da |80 września włącznie z
wozami I, I I  1 I I I  klasy, przechodzącymi 
w prost z K rakow a lo  Zakopanego i 
Raki. Połączenia w Suchej do Ż yw ca i 
Zw ardonia.

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z K rakowa
11.12 -  „ „ „ Nr. 13 z Podgórza-Pł.
d a  P o d w o ł o o z y s k  i I c k a n .  Połącze­

nia: w grarnow ie do S tró , Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyc i B u ia a s s s tu ; w 
Dębicy do Tarnobrzeg t, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunkn Przew orsko, 
w Rzeszowie do lasła , a stąd  do No­

wego Zagórza Chyro ^a l S tryja, w
Przeworskn do Dynowa w Jarosław iu do 
Sokala, w Przemyślu o ) Chyrowa, i 
Sambora S try ja i Noweg Zagórza, we 
Lwowie do Stanisław ow a Stryja, 1 Sam 
bora, w Tarnopolu do P o tu to r , Iwania 
pustego. H usiatyna. Czortkowa, Kopy- 
czyuiec, Zbaraża, w Borkach wielkich da 
Grzymatowa.
15 po pal ,  osob. Nr 33, z Krakowa 
’.Y> „ „ „ Nr. 1091, z Podgórza-Pł
'-38 „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

do  S u c h y  i O ś wi e c i  i ma ,  przez Pod 
górze - Pluszów - Skawinę połączeń'a - 
w K alw aryi do W idow łt i Bielsk?, 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

1.30 po poł mięsz. Nr. 461, z K rakowa
13 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza J.'ł.

d .) W i e l i c z k i .
1.45 po pot., osob. Nr. 6213, « K rakow a 

3. o .11 o c m y r  z o w a i M o g U y.
'.53 pa poł., posoioszny Nr. 5. z Krakowa 

d o  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd  do Jasła  ! 
do Nowego Sącza i Starego S ącia; a od 
15 czerwca da 30 września włącznie 
także do O rlow r; w Dębicy do Tam o 
brzegu i przez Rozwadów w kierunku 
P rzew orsk i, w Rzeszowlo do Jasła, a 
stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i 
Stryja; w Przeworsku do Dynowa, w 
Jarosław iu do Sokala, w Przom yśln do 
Chyrowa, Sambora, S try ja i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Stanisław ow a, 
Stryja, 1 Sawboia.

i.05 po poi., osobowy, Nr. 25 z Krakowa 
1.13 po pot., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł. 

do  T a m o  w a. Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, s tą I  da Ja s ła  i No- 
w ogj Sącza a od 15 czerwca do 30 wrze 
śnla także do Orłowa 

3.45 po poi. po— os. Nr. 49 z Krakowa 
3.57 po poł. poc. os. Nr. 1020 Podg. PI.
4.03 po poi. poc. os. Nr. 1020 Po Ig. m iast, 
d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki kursu je od 

15 czerw ci do 30 września włącan e z 
wozami 1, I I  i I I I  klasy w prost prze­
chodzącymi z K rakow a <lo Zakopanego 
i Rabki.

5.32 wiecu, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wieoz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł.

d a  R z e s z o w a ;  pc'ąazeaie w 1'a ra o  wie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

7.15 wiecz. poc. mięsz. Nr. 63 z K rakow a
7.21 „ „ „ Nr. 61 z Podg.-PI.

d o  T a r n o w a .
I.40 wiecz. mięszany, Nr. 469, z Krakowa 
•'.51 wieoz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pł.

d o  W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a 

do  K o c m y r z o w a ,  
i O)  wieoz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
i 13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podg7rza-Pi. 
i V) w lecz.,osob.Ń r.l016,zPodgorza MiastE. 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - P łaszów , Skawinę, Suchą l o  No 
wego Zagórz i; Chyrowa, Sam bora i 
Lwowa. P o łączen ia: w Ski.winie do
Oświęcimia a stam tąd  do Wiednia i 
W rocławia; w Kalwaryi do W adow ic; 
w Saohy do Ż y w c a ; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Ł u i k a w a  
i Mez8 L iborez: w Chyrowie do Przem y­
śla, w Samborze do S uy ja  Law ocsaega, 
S tanisław o va i Tarnopola,

8.33 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
do  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, a stąd

w p 'ą tk i i pouiedz słki okręt, m do K on­
stantynopola. P u łąu ien le w Przem yślu do 
Chyrowa. Sambora i Stryja.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

d o  P o d w o ł o o z y s k  Połączenie w Bie- 
rzanow 'e do Wieliczki; w Przem yślu do 
C ayro r a ,  Sam bora, i S tryja, we Lwowio 
do Jaw orow a Rawy rc.3a.itij, S tanisław o­
wa, S try ja , Podhajea Sianek i Sambora, 
w K tasnem  doBrodów, w T ornopalu  do 
H usiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Borkach wielkich do Grzym atowa w 
Podwoloczyakach do Kijowa i Odessy.

10.35 w nooy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.14 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
d o  L w o w a  Połączenia: w Biarzanowle 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w P rze­
w orsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. W e Lwowie do S tan is ła­
wowa, Jaw orow a, R iw y  nskiej Sianek! 
Samb ara i S try ja.

U.lU w nocy, osob. Nr. 413, z Krako sra.
11.21 ,, ,, Nr. 41 i z Podgórza-Pł
d o  W i e l i c z k i .
II.69 w nooy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-Pł.
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. Mi i-ta
d o  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła-

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stam tąd do W iednia; 
i W rocław ia, w Suchy do Żywca i 
Zwardonia, w Chabówoe do Zakopanego 
i Suohahory, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyc, Budapesztu i Stróż, a 
s ‘am tąo do Noweho Zagórza, Sambpra 
i S tzyja, — Z K rakow a do Zakopanego 
kursu ją wozy w prost przechodząoe.

^12.40 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa 
z C z e r n i  o w i e c  połącz cnie w Koło­

myi _,d D elatyna. w S tanisław ow ie od 
H usia tyna, we Lw ow ie o l  Jaworow a i 
Stryja; i w Przem yślu od Stryja, S»iu 
bora, Nowego Zagórza i Posady chy- 
rowakiej i Chyrowa.

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. 
3.32 rano, o3ob. Nr. 12. do Krokowa

z P o d w o ł o o z y s k .  Połącz mia w Borkach 
wielnich /, Grzy uałowa, w Tarnopolu zo 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkowa H u­
siatyna, Iwania Pustego 1 P o tu to r w Kra­
siłem od Brodów: w-j Lwowie cd J a  
worowa, Rawy ruskiej, Stanisław ow a i 
Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora Chyrowa i-'Posady chy- 
row.; w Jarosław iu od Sokala i Bełżca; 
w Rzeszowie od Jasia; w Dębicy od Prze 
woeska przez Rozwadów; w Tarnowie 
od Jasła. Nowego S ,c z i, Orłowa, Ko­
szyc i Budapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

za L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od  
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.26 rano, oaob. Nr. 1017, do PodgórzaM iasta
5.44 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza-Płasz. 
6.00 rano, osob. Nr. 48, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic, w Nowym Sączu 
od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-PIusz. 
6 49 rann, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Z I c k a n .  Połączenia we W torki i Snboty 
przez K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do Rona turmy:) cedziun od B u­
karesztu, w Kołomyi o i  Z»le3zozyk w 
Stanisławowie od Stryja, i K ores mezo 
w H aliczu od Tarnopola, we L  vowia od 
Podhajee. Sianek i Sambora, w Prze­

myślu od Nowego Zagórza i Chyrow a.
7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i o z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  ł M o g i ł y .
7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł. 
7.55 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

i  O ś w i ę c i m * .  Połączenia w Oświęci­
miu od W iednia i Wrooławia, w Spyt- 
kowioach od Wado wio; w Skawinie o I 
Żywca i Suchy,

3.15 rano, poc. osob. Nr. 118 do Podgórza P ł 
8.25 rauo, poo. osob. Nr. 118 do K rakow a 
z T a r n o  w a. Połączenia: w Taruew ie od 

Nowego Sącza. Jasła  i Stróż K ursuj i od 
1 czerwca d r  30 w .ześnia w łąazaij.

8 34 ra n i, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
3.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o o z y s k  Połączenia w P o l w r -  
łoczyskach od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kftoh wielkich od Grzymatowa, w Tarno­
polu od iw ania pustego,H usiatyna, Czort­
kowa, Kop ?czynieo 1 Zbaraża; w Krasnom 
od Brodów, we Lwowie od lekau, Sta 
nisławowa, S tryja, Podhajee, Sianek i 
Sambora, w Tarnow ie od Nowego Sąoża, 
S tróż i Jasła.

10'28 rano, miesz. Nr. 1051, do Podgórza Mra.
10.35 rano, miesz. Nr. 1051 do Płasaowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednmi W rocławia, w Podgorza 
Płoszowie do K rakow a i Lwowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.35 rano miosz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e l i c z k i ;  polączonle w Podgórzu- 

Płaszow ie od Oświęcirua i Skawiny.
POO popol. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
1.01 po poł. poo. os. Nr. 114 do Podg.-Pł 
1.12 po poi. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
K ursuje z Tarnow a w niedzielę, czw artki 

i święta, w ciasio od 1 czerwca do 30 
w r;e ś iia  włącznie. Połączen '0 w Tar­
nowie z Nowego Sącza, Stróż, Ja sła  i 
Szczucina.

1‘16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  P ołączenia: w Przem yśl od 
Nowego Z -.górza, S tryja, Sambora 1 Chy­
rowa; w Jarosław iu  od Sokala, w P rze­
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Djjhioy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szozu- 
cina.

1.47 po poł. poc. os. sez Nr. 1018 lo  Podg. m. 
1.62 po poł. poc. os. sez. Nr. 1013 do Podg. PI. 
2.0+ po poi. poc. os. sez. Nr. 44 do Krakow a 
Z Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od L5 

czerwca do 30 września z wozami I I I  i 
I I I  klasy, kursującym i w prost z Zako­
panego i Rsbk. do Krakowa. Połączenia 
w Suchy od Zwardonia i Ż /wc.n.

2 22 popo l. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa 
zo L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 

Jaw orow a, Rawy ruskiej, Samb ora, S try ­

ja, 1 Stanisław ow a, w Przem yślu od Chy­
rowa, Sambora i Stryja; w P rzew orsku 
o i  Rozwadowa i Nadbrzezia.

Nr. 414 do Podgórza-Pl. 
Nr. 414 do Krakowa.

B'19 popoł. osob.
3-30 „ „

z W i e l i c z k i .
4.22 pop o! osob. Nr. 1011 do Podgórżsmia ‘'a
4.36 „ „ Nr. 1011, do Podgórza PI.
4.45 „ „ N r  4:1, do Krakowa

a l i n i i  t r u u s w oy s a 1 n e i od S anito tu  
Nowego Zagórza, przez Suchą, Skawin-, 

Podgórze-Płaszów. Po łącze ila: w Sam borr o 
S try ja, Ł.k ■rocznego. Stanisław ow a, Ta’ - 
nopola i Lwowa, Borysławia; w J to I : 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sączu od Orłowa; W Chabówce, o.l 

Zakopanego; w Sachej od Zysrsa i Zwarlc-. 
nie, w K alw aryi od Bielska i W adowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i W iednia, 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy

5.36 popeł. poc. os. Nr. 116 do Podg.-PI.
5.45 popoł poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 

Z T a r n o w a .  Ku  sujo cd 1 czerwca do
31) września włącznie. Połączenie w Tar­
nowie od Nowego Sącza; Stróż, Nowe­
go Zagórza, Jasła  przez Stróże i Szczu­
cina, a od 15 czerwca do 30 września 
od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

5 61 popol. poc os. Nr. 464 do Podg.-Pł.
6.10 w.ecz. poc. os. Nr 464 do Krakowa, 
z W i e l i c z k i .

6.12 wiec*, łsob. Nr. 16, do Podgórza P i
6.22 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o i  o O E y s k  Połączenia: w P Qj
w (.toczyskach od Kijowa i Odesy, w Kr f .  
snem  od Brodów, »vj Lwowie od J a w i - 
rowa, Rawy rusaloi, S tryja, Ickan, S ta ­
nisławowa i Sambora, w Przeraysln od 
JNowego Zagorza, S tryja, Sambora, 
Chyrowa, w  Przew orsku od Rozwa 
dowa i Nadbrzezia; w Tarnow ie od Nc- 
wego i Starego Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza i J a s ła  przez Stróże, i Szczu­
cina, a o l  15 izerw ca do 33 w ześnia od 
Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

7.10 wieoz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z K o o m y r z o w a .
7.59 w ecz. pospiesz, sez. Ni. 1001 do Podg.Pl.
8.10 wiecz. pospiesz, sez. Nr. 102 do K rakow a 
Z Z a k o p a u e g o  i Rabki, kuj«aje od 15

czerwca do 30 września włącznie z wo­
zami I  I I  i I I I  klasy w prost przecho­
dzącymi z Zakopanego do Krakowa.

8.' 4 wlecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
8 59 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórsn-Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w l ę e i i a a  połączenie w Oświę­
cimie od \Viddnia i Wrocławia; w Spytko- 
wioaih od Sierszy W odnej, A lwerni i W a­
dowic.

9.18 wiooz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.
9.25 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa.

* P o d w o I o c z v ‘j k PołąizeuU  w Pod­
wołoczyskach od Kijo ra  i Odesy, w 
Borkach wielkich od Grzymatowa, w 

Tarnopolu od Potutor, H usia tyna, Czort 
kowa i Kopyczyulso, w Krosnom od 
Brodów, wo Lwowie od Ick in , Bawy 
Rnsklej, S tryja, Podhijec Sianek i Sam ­
bora, w Przem yślu od Stryja, Sambora 
1 Posady chyro w. w Jarosław iu  od Bełżca 
i Sokala, w P iiuw orsku  o l  D ynow a,N ad­
brzezia, Rozwadow a i T arnob rzegu , w 
Rzeszowie od J a s i ., w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, Nadbrzezia ! 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Jasła  przez Stróżo i Szczucina.

10.01 wiecz. p >o, posp. Nr. 101 óo Pod. Pł.
1 ,10 wiscz. po posp. Nr. 104 do K rasow a 
z o L w o w a. K ursuje od 15 czerwca do 30 

września włącznie. Połączenia we Lwowi, 
od Ickan Rawy ru s tił j .  S try ja  Podhajee 
Sian' k i Sambora, w Przemyślu od Stryja 
Sambora i P osidy  C h y ro ss - ij j ;  w Ja ro - 
s rawi i cdB elzc* iSo-.ala, w P rzew ors-u  
o i  D y .o w i Nadbrzezia, R izw ad o a a  1 
Ta-uibrzerra, w Rz i s z o^ i j  od Jasła , w 
D jbi ;y od Przeworska przez Rozwadów 
Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
o i  Budapesztu, Koszyc, No.aego Sjcz . 
Stróż Nowego Zagórz i, J  asł a i Szczucina.

10.30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podg 5rza-Pł.
10-40 wieoz. p.io. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a ,  połą'Zonia .v R? :szow.e 

o l Ja s 'a  v Dębicy od Rozwadowa, Nad? 
brcozii i Taro :3raega w Tarnow ie o i  13 
daposttn , Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Saróż, Nowego ÓS górza i Ja sła  przez S tró­
ża i Szczucina w Bierzanowie o i  Wieliczki

10'41 wiecz. o io. Nr. 1021, do Podgórz a Miasta 
10'ł7 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-Pł
11-03 Nr. 46 do K ra tow a

W obec drogiego mydła!!
= =do prania i mycia = = :=

— najpraktyczniejszym i najoszczędniejszym środkiem jest —

Proszek karawanowy
— — z parowej fabryki mydła i mydełek toaletowych —  —

St. Rożnowskiego w  Krakowie
Do nabycia wszędzie w pakietach po 10, 20 i 40 halerzy.

696 15

L O S Y
Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego" na budowę sanatoryum 'nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu"
po I koronie.

Na k o sz ta  p r z is y łk i  p o czto w ej n a leż y  d o ta o zy ż  1 0  kaL

BAZAR KRAJOWY
E =  W KRAKOWIE, RYNEK 20. = = =

P O L E C A :

Płótna lniane, ręczniki, stołowizna i ścierki 
z pierwszorzędnej tkalni krajowej w Wi­

lamowicach. 572 3

I

L. Lusera Plaster dla turystów.
najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, kostninie ild.

- i*  n  ------  —  —  — -------w ^

N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­
nę, Podgórze-PłaSzów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówoj od Zakopanego i Sachą- 
hory, w Suchej ze Zyw.-a i Zwardonia, 
w K alw aryi od Bielska i Wadowic. Z 
Zakopanego do K rakowa, w prost p rze ­
chodzący wóz I  i I I  klasy.

K to  choe m ie ć  ta n ią  i d o b rą  Its ią ik ę  p o ls k ą

niech z & p re n u m e ru je

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie

ego tom u 40  kop-, w p renum eracie 19 ■/. kop* 
* le ł w yborow ych wydaje p o w ieści, pSdroże  

i  p am iętn ik i.
D o ty c h c z a s  w y s z ł y  i

Cena pojedtne: 
B ib lio tek a  <

K. T etn ta jera  Zatracenie 2 łomy. Romans.
L. jJ a ik r g o  Ze wspomnień 1863 r. 2 tomy, Pamiętniki.
K o s ia k ie w ic S  „Jej chłopcy", powieść. 2 tomy.
J . D. O o h o o k l  Pamiętniki. 0 (omów.
Ju lia n  Z e y e r  Król Menkerą 1 tom.
M y o h d jło  J a c k l c t  Wieczorne psoty. 1 tom, nowele.
W . T e n  Ofiary smoka. Romans z życia pierwotnego ludzkości. 2 tomy.

W d a ls z y m  c ią g u  W yjd ą  u t w o r y :
E. O r z e sz k o w e j, 77 T J e ż e ,  M aryi R o d z ie w ic z ó w n y , T e  d ora  J e sk e -  
C; c iń s L it g o ,  T. O sad y , C eoylji W a lew sk ie j, Z. M ie n i ło -»str ieg o , Cry

J e l s k i e j ,
P a m ię tn ik i i Generała Dembińskiego, Pelagii Jarosł. Dąbrowskiej, Aleksandra S 'i -  
cznińskiego oraz popularno-naukowe dzieła Dra St. Tarczyńskiego, Dzieje elektryczności, 
Ciepło w ij’ciu i nauce, Historya pojęć naszych o materyi. Również zostaną w d a n e  za­
rysy historyi literatury polskiej, francuskiej, niemieckiej, angielskiej, włoskiej ' rosyjskiM

W arunki prenum eraty
W W a r sz a w ie  k w a r t a ln ie .................................................. 2 rb. 8 kop.
Na p r o w in c y i „  3 „ — „
Z a g r a n ic ą  „  4 „ — .
Za o p r a w ę  d o p ła c a  s i ę  k w a r ta ln ie  .................... 1 .  50 „

A d r e s :  Warszawa, Sienna 2.
"edakfcor Zdzisław Dębicki. W ydaw ca K azim iera'G adom ska

Katalog I dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie1

R e u m a ty z m , G o ś c ie c y N e w ra lg ia  
i O d m ro ż e n ia

powodują Kęt to u o n o ia e  bolo. Do ozybkiego uspokojenie 1 uśmierzenia tychże, 
so eklęinląeia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków 1 osunięcia świądn 

Arial* zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
□ snak ochronny słowny dla (Mentholo 

salicylowego ekstraktu K asz tanow ego^
Mderanin, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koroną, 

h z j  nadesłanie z góry K. 1-50 1 tuba
$•— 5 tub < g
A— 10 tub

Da

{
Apteka B. Fragnera

Wyrób I tklad główny:
C. 1 k. Dostawca Dworn, Praga 111.
= = = = =  Nr. 2 0 3 .------- ...... ■ ■ ■ =

Baczność aa nazwę preparatu 1 nazwisko wytwórcy. Do nabycia w ap tekacj;

ZMIANA LOKAhU!
so .j aa *

Zakład pogrzebowy „Goneordia*
ana

Plac Szczepański 2, dom własny, teł. 330.

KULE  I KRĘGLE
z drzewa Lignum Sanstum polecpją m jtsn ie j

R e im  i S p ó ł k a
L J h  K r a  k a w ,  R y n e k  3 7 .

S pecyalne cenn ik i nu ż ą d an ie  g ra tis  i franco .

Główny skład: 352 31

C. S c h w e n k , aptefa Wicd^n, jd«lidling
Żądać należy B I I C & F E 3 A  ^ la turystów 
tylho plaster p 0  120

£ g y  Do n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

fr tr g ta  i l l  B ttffl. szticzngdi I specyal. letznirzych
pod flrmą

C . K R C I  I U im U R S k U
«  Krakowie, nliei iw. Gartrady, L 4.

wyrabia peA kontrołą keaiisyi Przemysłowej Tow. Lekankiogo krak., poleoono
przez toż Towarzystwo

WODY H1HERHLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

UIItsMiJ, Bisssh&blBr-sfałiL Siltiriklil, Vlchj, lonbnrg, Rlulngn,
tndzleż specyalne lecznicze ja k :  Utową, bromową, jodową, żelaristą, kwaśną, 

•a* inne wody mineralno z przepisu prot J a w o r s k ie g o .  Sprzedaż cząst­
kowa w aptoftanh i drogueryaok. — Denniki na żądanie darmo.

i„ 1^ a u ^ 1u i 0 7 „ 1 c , - . ' , „ ^ ą u 1u iu 1u i o ^ ) 1 u1 u 1u1 u i u i i i l l

najmodniejsze i najtaniej poleca
W S K I I

KRAKÓW . GRODZKA 2. J
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3

polecają w wielkim,wyborze i po najniższych cenach 
K o ro n k i tiulowe i nicione do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i lyońskie jedwabne i wełniane.

F r ę ^ le  i K w s s t y  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pozłacane 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i S u k ie n k i  

golowe i zaczęte. tiulowe odpasowane i gotowe.
NA MAJ!

Golijan Z. Ks. — Miesiąc Maryi (Na maj 
i na z<.«sze) w ozdobnej oprawie K. 2.

Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi z 
pieśniami O. Antoniewicza T. J. oprawne
Qzdobn'e .  ...............................K. 1-20 h.

Pótulicki A. ks. Int. — Miesiąc Maryi 2C h. 
Wykład godzinek o Niepokaianem Po­

częciu N. Maryi Panny, czyli nowy Miesiąc 
Maryi w 32 rozmyślaniach opr. . . t\. 3 — 

Na porto należy nadesłać 45 hal. i wiele 
innych czytanek majowych — poleca

Księgarnia katolicka
j)ra VM. >Hłl(ow5l{i<go
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 1308,

tzsaę
SALOŹOST W KOKO 1S7» |

l l l i U  I 
UTYSMiUIEiniraHl k
mci T F M m m f
■ hikoeli, lnkoiisliB 11 f
(dom wbuny). TaUfoe *63

Podejmuj u się wykonywania P 
WMeiklob robót w t&krea ten u 
wchodiąoych a w szczególno- S 

g"*bowców i pomników tak w ^
w - [iku, j i t  na prowsncyi. Poleca 
wtafo wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 1491]
sassagaaaarr^^^guw w juagagBE

Wózek na resorach
o dwóch siedzeniach mało używany oraz ta *  
• t o n k  now y na jeanego konia tanio do 
sprzedania. T. Nawrocka Dom gminny w pod 
uorcu Pńłwsie Zwierzyniec. 737 3 3

ŁATWY ZAROBEK M
DLA KAŻDEGO 558

4 DO 10 KORON
dzienni/ przez sprzedaż pierwszego niezbę 
ant*go dla każdego człowieka artykułu. Prze­
ślijcie swój adres wraz z 75 hal. w znaczkach 

poczt, a otrzymacie wzory i prospekty7.
Firma i. P. 239Wien VII , Mariahilfer- 
strasde 76. Zgłoszenia tylko pisemnie

Chrześcijańska firma
wysyła

w najlepszm gatunkui najtaniej
KAWĘ

HERBATĘ
R Y / j

KONSERWY RYBNE 
OWOCE POŁUDNIOWE 

RUM JAMAJKA 
FRANZ-KONIAK 

WINA 
OLIWY DO JEDZENIA 

KADZIDŁO

Hugo Veit Jung
w Tryeście (Triest).

Cenniki darmo i opłatnie. 592 1 10

W ogrodzie
naprzeciw  cmentarza ki akow skiego
Poleca się P. T Publiczności najstosowniej­
sze drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 
jak również przyjmuje się po rrzystępnej 
jenie abonament na ozdabianie grobów. 
E. Uklański, Zarząd ogrodów Olsza Dwór, 

p, Kraków

iC

Zakład ar ty t tyezoo-  
b n lH lM . 1 bodowi

Józefa  KULESZY
•m enti —a 

Krakowi* posiada 
wiołkl wybór  goto- 6* 
wyoh pomników i  pia> .  
akowca. fTanita i mar­
muru. cśf
irykc— ir grobów w 

I na j-row1*-
eyi TaMbn 789. £4

EflEBEBBEEISE
K a n ta ta

m  uroczystość 5<)0-letniej roc: nicy Zwy­
cięstwa pod Grunwaldem na 2, 3 lub 4, 
^łosy oddzielnie jest do nabycia w księgarni 
Dra Władysława Miłkownkiego w Krakowie.) 
Pojedynczy egzemplarz na 2 glosy (bez prze- j 
pyłki) 20 hap; na 3 lub 4 glosy po 30 hal 
W większej ilości od 50 egz. na 2 głosy dla 
młodzieży szkolnej po 5 koron (i koszt za­
liczki) jest do nabycia tylko u autora: Ma­
ryni. Rudnicki, Kraków, Podzamcze 3, U p 

725 7 3_______________

A c r m n o t n  ze szkc,!ł roln- wyższą,r i g l  U ł l U I H  z kilkunastoletnią pra­
ktyką, lal 37, poszukuje od 1 lipca br. po­
sady administratora, rządcy, sekretarza lu > 
kontrolora dóbr, z podkładem kaucyjnym 
ręcząc za dochody z majątku. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „Agronom" poste-restante 
Tarnów. 705 5 3

~ D o  sprzedania willa
murowana, dachówką kryta, pięć pokoi, ła­
zienka, spiżarnia, wodociągi, dwie stodoły, 
stajnia, wozownia, chlewki, kurniki, piękny 
ogród spacerowy, aleje, gaiki. Dwa stawy, 
ogród owocowy, jarzynowy, ogrodzony ży­
wopłotem. Do stacyi kolei kwadrans drogi. 
Od miasta godzinę.^Każdego czasu do sprze­
dania. — Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu". 739 2 3

jK. Scycr i Spółka
K ritfw , S ity n a ic t jjy. 32- l ł .

~ K a l e s o n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e  
=  tr y k o to w e  w e  w s z y s tk ic h  k o io r a c h .

BLUZKI angielskie zefirom,

Szczotki dc włosów i sukien
sz c zo teczk i do zębów, paznokci i czyszczenia grzebieni, 
jak również grzeb ien ie rzadkie, gęste do rozdzielania i roz­
czesywania, rogowe, kauczukowe, celulojdowe, z kości sło­

niowej i szyldkretowe — poteca:

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 3 2 .  b c .

Hajlepszy wózek dziecinny
z przyrzą­

dem 
„Danubius"
prawnie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo­
wany, w e­
dług w ska 

zówek 
słynnych

lekarzy z fabryki

L . B A U M A N N A
w Wiedniu VI. Mdlergasse 0. 

Cenniki darmo.

Hasło stołowe S S S
paczka K 10 80. <0

Wyfeorny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas mhulobnrów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 0'20. Miód slo­
towy do picia 4 litr. gąsiorck K. 5-50. SVy 

syła za zaliczka i. M. FarV.it, 1’odhajce .

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn, 
fabryk koców mant zle­
cenie sprzedać za po- 

^ łowę ceny. Polecam 
V przeto grube, trwale,

ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatuu. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł.. 11/2 szer., K 4‘—; B 
broniowe tiaKierskie z czer. i czarueno szla­
kami, K. 5.50; O wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8'— 
). powozowe czysto wełniane w kraty po 

K. 8, 9, 10.— W ysyła za zaliczką
A. W e i s a b e r g ,  Wiedeń II. 

Unt. Donaustr. 23/V.

$  ®  S f e S  W J J M O

Poważnej kobiecie
lub młodemu małżeństwu, rozporządzającemu od 5 do 10.000 kor. gotów ką nadarza się 
sposobność objęcia zastępstwa na w iasny rachunek  na Kraków, ewentualnie także i na 
inne miejscowości Austro-W ęgier — pierwszorzędnej brukselskiej fabnk i koronek, spo­
dnie koronkowych i innych znanych w całym świecie wyrobów bruk solskich, o ra/ wy­
twornej bielizny damskiej.

Firma urządzą interesy specyaluym sposobem pod kierownictwem pierwszorzędnych 
sił, k tóre mogą być prowadzone bez konieczności zakładania sklepów, robi z Brukseli 
na własny koszt reklamę przez co zapewnia

wielki skutek
i wysoki zarobek.

Natychmiast dci ydujący się reflektanci, którzy żądanym warunkom zadosyć uczy­
nić mogą i którym zależy r.a zapewnieniu sobie pewnej

egzystencyi życiowej
zechcą nadesłać odwrotnie swoje oferty, z wyczorpującem p o d a n ie m  dotychczafców j 
działalności, (ęd.iż właściciel fabryki przybędzie osobiście w najbliższych dniach do K iako- 
wa) pod cyfrą  75665 an die F.xpedition der Z eitung „Die Z eit“ i't» W ien. 7->7 2 1

Mm PBflUSI
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.

P O L E C A :

Matowały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

haiki i t. p.

O k r v r t K  r i a m c i f i o  wieczorowe, Żakiety an-
gielskie i futrzane, gotowe 

Kóstyumy, Szlafroki, Bluzki i Spodii.ee w ogromym wyborze.

Pończochy damskie rachrf#,ackh0'0' 
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską i dziecinną
płóc5onną I szirtlpgową oraz trykotową Prof. Dra Jaegera.

R i o I l T t l  O  f t t n ł n w a  adamaszkową, Ręczniki, 
D I v 11^I1y  Chustki do nosa, Ścierki

i Mugiowniki oraz

Płótna krajowe - za8raniczne-.Szyrtinsi'Per_ 
Boa ^  5zajl

Oddział losowy ck. uprzyw.

flhe. Tow. Kantorów Wymiany „ M e r c  nr"
Filia w Krakowie Floryańska 28.

poleca do n a jb liż sz y c h  lo so w ań  następujące losy:

2( o losy Serbskie
Losow anie 14 maja! — Główna wygrana F r a n k ó w  80  0 00.

3°|0 losy Kredytowe Ziemskie I E.
Losow anie 17 maja! —  Główna wygrana K o ro n  90*000

4°|0 losy Węgierskie Hipoteczne
Losow anie 17 maja! — Główna wygrana K o ro n  4 0 * 0 0 0

Losy Węgierskie Premiowe
Losow anie 17 maja! — Główna wygrana K o r o n  200*001.

tak  pojedynczo jak  i w grupach za gotówkę po kursie dziennym lub

na dowolni; spłaty miesięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami

Odsetki od losów procentowych płyną już od złożenia pierwszej
raty na korzyść nabywcy. 094 5 1

kale i Batysty.

gazowe i jedwabne — Hafty 
' s zwajc arskie — Koronki—wszel­

kie najmodniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
Gorsetów paryskich marki „P. D.“
Kompletne wyprawy ślubne.
C e n y n isk ie  k o n k u re n c y jn e .

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

Dachówkę 
W apno 22 
Cegłę =e=

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cenach najtańszych 

dostarcza: 
Centralne biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska  

L. 14. — Telefon 1079.

"tćKŁ , * N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singera Co. Tow. kc. maszyn do szycia
KRAKÓW, SZPITALNA 1. 40 (naprzeciw teatru  miejskiego)

Nowy zakład w odoleczniczy

ROŻNÓW
k o ło  ttad h ośtu  na M orawach.

N a jta ń s z e  z a s z c z y t n ie  z n a n e  u z d r o w isk o  i s t a ć ,  a  k lim a tj  c /.n a .
Sezon od 15 maja do 15 Września. — Prospekty darmo i opłacono. 

Wszelkich dfllsfych wyjaśnień udziela z całą srotowością K om itet kąp elowy.

Wiśni
5 kg. czerwonych wiśni K. 4 '— 
5 kg. szpararagów , . K. 6 '—

opłatnie za pobraniem
Giov.Spanghero Triest

M i

K u pię  re a ln o ś ć
czynszową z długami. Gotówka 10.000 koron 
Zgłoszenia wprost pos*. rest. „Miriain" Kra­
ków do 15 maja. 738 1

Z pow odu śm ierci m ęża oddam

3-letnią córeczkę
za swoją. Blondynka, oczka niebieski i, dosyć 
ładna, zdrowa. — Adres do mnie: Ludwika 
Kruaowa u Sióstr Albertynek w Krakowie 

na Kazimierzu ul. Krakowska 1. 51

Z dniem 1 Maja
— została otwarta —
Fil ia Mleczarni

„ZDRUHIE"
przy ulicy Radziwi-
— łow skiej 1. 22. —

poleca
M le k o  słodklo i kwaśne, 
masło, ser i sprzedaje trzy 
razy dziennie świeże pieczy­
wo 20%  stałym odbiorcom,

Do wynajęcia
wielki lokal nadający się na pracownio prze­
mysłowe, jak  na stolarnie itp. Frąd elek- 
iryczuy doprowadzony już do lokalu od I. 
lipca w Krakowie w Dz. VI. — Zjiosze.iia 

poste restante Kraków, „Interes" 120.
744 0 2

Masło
codziennie świeże smaczne i liuste 4 i pół kg. 
netto za K, 1160, wysy:a za zaliczką Fo- 
syłki kolejowe stosunkowo taniej. Fr. N agel, 
.hisiinica via Iwonicz. 735 7 2

{rasowi* ul. K&nsnlozisa i. !S. 
dfDYNA W DtAJT

FABRYKA PASÓW
u u y R e y y t l

Ignacego Wuruia.
Dom parterowy

murowany, dachówka k rJ'fy nowy trzy po­
koje, kuchnia, komórka, suchy, jasny wy­
godny, z ogródkiem i w nowoprzyłączonej 
części Krakowa, blizko kolei — do sprzeda- 
n a z powodu wyjazdu. Wiadomość w Ad- 
miniitracyi „Głosu Narodu". 741 4 2

I
i Spożywczy od kilkunasu lat dobrze pro­
sperujący w śródmieściu Krakowa z powodu 
wyjazdu pod korzystnymi warunkami za­
raz do sprzedania. — Pisemne zgłoszenia 
pod A, K. przyjmuje Główna Ajencya Dzien­
ników i Ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2. 

749 2 2

W  pałacu br. Dębiokich

dwa f rontowe pohoje
razem, z tych jeden d b ż j sa lo n  z  Ob- 
s z e rn ą  w e rn n d ą  na 1-em piętrze bez 
mebli lub umeblowane, z elektr. oświetl., u- 
sługa, ewent. z całem utrzymaniem, do wy­
najęcia zaraz. „W illa Wenecya" obok Sokola

usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1/60, odpowiednie mydło 70 li. 
Składy we wszystkich ap tek a ch  i 

drogueryach,
GLOWNE SKŁADY: w KRAKOWIE. 
W iktor Redyk, npt.; H. Barffnsński i 
Sp. ap t ; M. Heder, apt. 747 1

Chleb dla swoich!
„Chrześcijańska ludność miasta Jaw o­
rzna (powiat chrzanowski) zwraca się 
do polsaich kupców i przemysłowców 
z zawiadomieniem, iż zapewnione mieć 
mogą doskonałe powo zenie następu­

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2. obuwia, 3. goto­

wych ubrań, 4. żelaza, 5 z meblami, 
6. z mięsem. — Potrzebny też jest do­
bry stelmach, a nadio adw okat kato­
lik je s t bardzo pożądany.

Jaworzno liczy 10 000 mieszkańców. 
Miejscowe kopalnie węgla i okoliczne 
fabryki zatrudniają około 5000 robo­
tników. Jaworzno je s t niejscein w ca­
łem tego słowa znaczeniu przemysło- 
wein. Lokale sklepowe są do wyna­
jęcia. — Interesowani zechcą s.ę zwra­
cać po bliższe wyjaśnienia Ć „Komitet 
sklepowy" Jaworzno, stowarzyszenie 
„Przyjaźń". 611 0

m HUdhVCHT
Skład kaw y : kerkaty

PRAGA, MALA STRANA, TRZlSTK 
poleca po następujących cenach fran ­
co do każdej stacyi: kaw y zielone 
w ybornego  sm aku : Karakos 5 kg. 
13 K., Nuw. Granada 5 kg. 14 K., 
Kostaryka 5 kg. 15 K., Geylon plan- 
tac. 5 kg. 16 B\. Mokka 5 kg. 16-50 K. 
P a lo n e  kawy: 1 kg. K. 2 90, K. 310, 
K. 3-30, K. 3-50, 3-80, K. 3 90, K. 4 10.

K. ZAJĄCZKOWSKI
PLAC MARYACKI 8.

H A N D E L
Kriykułdw religijnych

poleca po cenach niskich

a I f a m i i r t i ł  ć w  obrazki srebrne, matalowe oprawne w skórkowe
K a h l i ą i K a  I  H O I T l U n i l  S W .  etui) obrazid w ramkach d0‘ oprawy i książek.
M a d a lik i, k rz y ż y U i,  ła ń c u - M n  M a t  * ^ urY R- 1 Lourdes i Niepok. Pocz tóżiiey 
szici5 ró ż a ń c e  srebrne i zwykłe. ■> * wielkości— wyrobn krajowego. Medale i
p lo m y  k o n g re y a  c y jn e  • ZnaśKomite świece woskowe kościelne. P a m ią tk i z

HiMidawa Spółki koa&ndyl oUicieWł AGłosu Harodu*. Drukarnia .Głosu Narodu" (pod ląnądem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, uL ów, Knyia 1, 7.


